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Reklamy w rubryce .1  hAnslue' X0 o« wierna.

przerwa, pod-zas którei parę komisvj ro*pm znie 
swe prace. Wystawa przemyska zajmuje jednak 
tak dalece u m isk , że przerwa t* nie wyjdzie 
wcale Bk korzyść prac sejmowych. Ckwilowo nad 
innemi sprawami zagórowak Lweatia regulacji 
rzek. I1 i ł  ją wczoraj poseł Jan Stadnicki w for­
mę wniosku, a równocześnie zajmował się nią 
walnv zjazd rclmków w Przemyślu.

Inbynier wydziału krajowego p Józef Jan 
kowski ouczyal tam referat pi .Pogląd >a stan 
regulacji rzek w Galicji1*1 Przedstawiwszy do tych 
czasowa usiłowania na tam polu a w tzciególno- 
ści treść memoijałów Wydziału krajowego i Koła 
prl ikiego referent zaproponował rezolucję na­
stępująca, która następnie bez zmianę jedno­
głośnie przyjęta została.

Rezolucja ta brzmi jak następuje:
Walne zgromadzenie, popierając żądania i 

wnioski wyrażone w memtriałai h, podawanych 
do e  T8. rządu, tak przez wydział krajowy, jako 
też Kcło polskie w sprawie regulacji izek w Ga- 
lc j i, uznaje w tym względzie jako rzecz pierw­
szorzędnego znaczenia.

1) O c h r o n ę  l a 8 ótr,  z a l e s i e n i e  nagich 
stoków w góracn (uchwalenie specjalnej ustawy 
leśnej) — w ogolności tak zwane roboty górskie, 
mające na celu regulację górnego biegu rzek i 
uchylenie wylewów.

2) Ś c i s ł e  s t u d j a  w s t ę p n e  i badania 
hydrograficzne rzek, które mają być regulowane, 
w celu uzyskania mozsDnei pewności, że koszto­
wne i lo ty  regulacyjne esiągaą pożądany skutek.

o) Z » i  l ą z y  w b n i e  s p ó ł e k  w o d n y c h  
w cela m e! ir&cyj i ntwierdzemia brzegów, z tem, 
l c  w ł a d z e  k r a j o w e  powinny wziac na siebie 
inicjatywę i zarządzić sporządzenie planów, ko­
sztorysów i innych dokumentów, potrzebnych 
do zawiązywania spółek, według nowej ustawy 
wodnej.

Uchwalone następnie dwa wnioski, przedsta­
wione przez prof. Tynierkiegi tej treści:

l. ftrydać ntleży ustawę ODOwiązującą w ła­
ścicieli do konserwowania brzegów, i

2) wezwać rząd do zakupywania gór nagich 
dla ich zalesienia.

Pod koniec zgromadzenia przekazano komi­
tetów, pismo oddziału sanockiego, domagające 

, się nznania powodzi obecnych za klęski elem en- 
' tarne. które spowodować winny odpowiedni opnat 
\  podatku gruntowego.

Po rozruszanej w ten sposób opinii zdawało­
by się, że jesteśmy blizey pozytywnych wyników. 
Lecz uchwały zjazdu przemyskiego pozostaną aaa-

za- 
ulacyj 
ternem

bjszemi
FeTylko drogą p o ż y c z k i  będą mo­

gły  być dostarczone.

Walne zgromadzenie
galicyjskiego 1 o war/ystwa gospodarskiego*

P r z e m y ś l 5. września (c. d ,' Dziś o godzi­
nie 3/»10. rano Towarzystwo gospodarskie rozpo­
częło na nowo swe obrady. Obecnych okołc 50

członków, liczba ich jednak zwiększa się następnie. 
Przewodniczący Adam ks. Sapieha przedstawia 
przybyłego z Wiednia w sprawie spółki dla wy­
wozu produktów nabiałowych z Austrji hrabiego 
Durckheim, następnie zaś zawiadamia zgromadzo­
nych, że komitet odebrał wczoraj pismo od cen­
tralnego zarządu towarzystwa kółek rolniczych 
włościańskich we Lwowie, w ktorem to piśmie 
rzeczone towarzystwo zawiadamia o uzyskaniu 
zatwierdzenia statutów, prosi o poparcie, rozesła­
nie okólnika do oddziałów w sprawie kół^k, oraz 
zat,rasza członków towarzystwa gospodarskiego na 
wiec kółek, który się w nadchodzącą niedzielę 
odoędzie. Przewodniczący stawia sprawę poru­
szoną w piśmie na porządkn dziennym i przedsta­
wia w krótkości stanowisko, jakie zajął komitet 
towarzystwa gospodarskiego w obec zawiązanego 
iuż nowego towarzystwa. Dnia 3. maja br., mówi 
ks. Sapieha, przystąpiono we Lwowie do zawią­
zania towarzystwa kółek włościańskich, a raczej 
przeobrażenia istniejącego już podobnego to warzy 
stwa pod nazwą „Oświaty i Pracy11. Dla Towa­
rzystwa kwestja ta n i. była rową i niespodzie­
waną Jeżeli komitet, sz zegóiniej na ponfnych 
swych posiedzeniach oświadczał się przeciwko 
nagłości w zakładania kółek rolniczych włośeiań 
skich, to powodem tego był stan kraju; kółka 
mogły być użyte przez żywioły nam nieprzyjazne. 
Skoro jednak towarzystwo zawiązało się i ośw iad­
czyły się za niem poważne glosy w kraju, ko­
mitet Towarzystwa gospodarskiego uznał za wła­
ściwe wejść w stosunki z tvmi panami i mieć 
wpływ na nłożenie statutu. Ostatecznie, jak dziś 
się ta rzecz przedstawia, jest więcej gwarancji, 
że sprawa kółek włościańskich nie będzie trakto­
wana lekkomyślnie i ze zbytnią fantazją, tem 
bardziej, że według zatwierdzonego już statutu 
punkt ciężkości nowego towarzystwa nie będzie 
leżał w lwowskim komitecie centralnvm, lecz w 
ręku delegatów prowiucjonaluych. Gdyby tedy 
komitet centralny oględnym był, w mianowaniu 
delegatów i nasze Rady powiatowe czuwały nad 
tą sprawą obawy możeby nie było żadnej i gdzie 
można, kółka zakładałyby się. W takim stanie 
rzeczy nie pozostaje mi nic innego, jak tylko 
polecić panom nowe Towarzystwo i zaprosić do 
udziałn w niem

Ks. Sapieha przytacza następnie gió*ne  
punkta 8*atutu kółek, kładąc nacibk na oko 
liczność, że zakładanie ich nie pozostawiono o- 
deiwam rr w racanym  po kraju i że Tow. gosp. 
może mieć w niem jswą ingerencję. Komitetowi 
Tow. g o p .  przyznenu także wpływ na wybiry 
do irntr. komitetu kółek. Ze strony niektórych 
c,łonków nowego Tow., były prozozycje, ażeby 
oba Tow. m iiły  jednego prezesa, projekt L n  
jednak, jako utrudniający stanowisko prrzesa, 
odrzucono. Za wpływem Tow. gosp. wykluczono 
ze siatutu kółe» wszystko, co się odnosi do u 
rząlzaniu osobuych wystaw wł ś.iańskich, i t. p ; 
oba Towarzystwa b.dą występować w sprawach 
gospodarskich ł tczn.e. DeDgat kółek będzie bra! 
udział w sprawach dotyczących włościan, gdy 
sprawy ich node/mowane będą przez Tow. go sp .; 
na odwrót Tow. gosn. będzie miało także sw yih  
delegatów w Tow. kółek, gdy zajdzie potrzeba. 
W ty'h  formach, powtarzam, mówi pod koniec 
ks. Sapieha, rzecz cała może się udać, chociaż 
komitet nie tai, że uda się lepiej w zachodniej Ga­
licji, im zaś dalej na wschód, tem będzie tru­
dniej-

Na dwukrotne zapytanie przewodniczącego 
nikt w tej sprawie głosu nie zabrał przystąpiono 
więc do dalszego punkta porządku dziennego, a 
mianowicie do referatu p. Tadeusza Langiego 
„O potrzebie i srodsach podniesienia gospodarstwa 
nabiałowego w Galicji".

1 Referent przedstawia tę sprawę w sposób nad­
zwyczaj wyi erpsjący i przystępny. Produkcja

.zboża nie może być wyłącznem zadaniem rolnego 
gospodarstwa; pedczas gdy ceny ib ó i nie podno­
szą się zbyt szybko, produkta zwierzęce ogromnie 

: idą w górę — do produktów tych należy i n ab ia ł., 
Gali"ja wywozi dziś za granicę masła i .sera za;
2 miliony guldenów, przy lepszcm zaś tylko tro­
chę gospodarstwie nal.inłou em, sum - ua wkrótce; 
wzróść by mogła do 7 milionów. Referent dowo- ‘ 
d„i tego w sposób nader przekonywający cyframi. 
Przechodząc do spieniężenia nabiału, mówi, że 
najkorzystniejszem jest zbywanie świeżego mleka. 
Pacht jest główną zaporą podniesienia się u

! nas produkcji nabiałowej. Wypuszczamy w pacht 
krowy po cenie nader niskiej, gdy przytem kon­
trakt już został z pachciarzem zawarty, nie tro- 
szczyiny się więcej o nasz inwentarz, krowy ży- 

iwim y źle, bo lepsze żywienie nie zwiększy nam 
dochodu; pachciarz namawia służbę do kradzieży 

t paszy i rozpoczyna się demoralizująca, szkodliwa 
dla gospodarstwa wojna między właścicielem krów 

| i pac! ciarzem. P. L m gie, aióry sam prowadzi 
wzorowe gospodarstwo nabiałowe, wykazuje na­
macalnie na cyfrach, jak nieracjonalnym i rujnu- 

ijącym jest system pacntu. Gospodarstwo nab ało- 
we, mówi dalej, ma przyszłość przed sobą; zapo­

trzebowanie nabiału szybko wzrasta, otwierają się. 
i przy tem nowe dr^gi zbytu, nawet dj Chin i Iudji. 
Sama Dauia zdołała w ciągu ostatnich lat pod­

m ieść swój ekoport nabiału doChin i Jap .iy i do cy­
fry 30 miiicnów franków. Ażeby jednak masło 

i nasze poszło za morze, trzeoa dobrze je wyn.- 
jbiać i ustalić ceny. Trzeba raz przecież przyjść 
do przekonania, że najlepsze masło wyrabia się z 

! łodkiej śmietanki, nie z krasnej śmietany W .e- 
Jziano już u nas o tem 1601 r., znalazłem bo­
wiem w bibliotece JagiehoJŁokie’ stare dzieło pol­
skie, wydane w tym reku w Rydze, którego autor 
opisując jedno z gospodarstw w dawnych naszych 
Ioflintach, powiada, że „z kwaśnej śmietany po­
dłe masło bywa".

W trakcie tego wchodzi do san, a raczej szo­
py obrad nowo zawiązane towarzystwo leśne. Prze­
wodniczący wita przybyłych i zapraiza dwu jego 
prezesów V  Henryka SuzeleCkicgo i Sieglera de 
Ebersfeid, do zajęcia m ie^c obok prezydjum. Re­
ferent prowadź* rzecz swoją dalej.

Starając się o wywóz naszego masła musimy 
uczynić je lepszem. Dziś Sgalizische Rut ter* ma 
najgorszą renomę na targedh europejskich; kupcy 
zagraniczni,nabywszy je,»rzetapiają przyczem cucho- 
dzi z 20°/o takich odpadków, do ktoryehby się żadna 
przyzwoita krowa nie przyznała. Tak przyrządzone 
nasze masło wysyłają przez Aleksandrię Arabom, 
którzy jedni są tak niewybredni, że odważają się 
je spożywać. Należy przy tern nasz handei nabia­
łem wyzwolić z rąk niesumiennych spekulantów. 
W Wiedniu właśnie, grono wybitnych gospodarzy 
wiejskich z Austrji zamierza zawiązać spółkę dla 
wywozu austrjackiego masła. W naradach przed­
wstępnych brali udział z naszei strony pp. D a­
wid Abrahamowicz, Jaworski i ks. Sapieha. Pro­
jekt statutn spółki jest już ułożony. Ziamierza ona 
przytem dla podniesienia produkcji nabiału usta­
nawiać tak zw. konsuieatów, którzy w Danji po 
łożyli ogromne usługi na polu podniesienia gosp. 
nabiałowego, oraz popierać stowarzyszenie nabia­
łowe.

Dla podniesienia gospodarstwa nabiałowego 
w Galicji i zorganizowania u nas handlu wywo­
zowego tym produktem referent stawia wniosek ■ 
1) z a k ł a d a n i a  u n a s  s t o w a r z y s z e ń  n a ­
b i a ł o w y c h ,  2) u s t a n o w i e n i a  d o t y c z ą ­
c y c h  k o n s u l e n t ó w ,  3) w y d a n i e  p r a k t y ­
c z n e g o  p o d r ę c z n i k a  o r a c j o n a l n e m  g o ­
s p o d a r s t w i e  n a b i a l o w e m  i 4) o r g a n i z o ­

w a n i a  p r a k t y c z n y c h  s z k ó ł e k  w t e j  g a ­
ł ę z i  p r o d u k c j i .  Na wiasowo nadmienia referent, 
że dopierc teraz na wystawie dowiedział się, iż 
zakład drohow’yzki wyrabia z nadzwyczajną pre­
cyzją naczynia używane w gospodarstwie m leeznen, 
oraz że sam on w podobnych naczyniach blasze ’ 
nych wysyła świeże mleko na zbyt do Krakowa 
koleją, mimo, że majątek jego oddalony jest od 
tego miasta o mil 16.

Dyskusja nad referatem, w której zabierali 
kłos pp. Kenzel, Darowski, Klobassa, Gniewosz, 
Swiezawski, Mochnacki, Struszkiewicz, Górski, 
Skrzyński i sprawozdawca, wyjaśniła powyższy 
wniosek o tyle, że należy zakładać stowarzysze­
nia nabiałowe dwojakiego rodzaju: produkcyjne i 
handlowe, oraz *.e kształceniu w ku runku racjo­
nalnego gosp. mlecznego, należy nadać charakter 
wybitnie praktyczny w formie np. praktyki przy 
istniejących umiejętnie prowadzonych gospodar­
stwach mlecznych — możnaby tez naukę jego 
zaprowadzić w Drohowyżu.

Ks. Sapieha wyjaśnia co dotąd komitet przed­
sięwziął w tym kierunku. Zawiązano stosunki z 
hr. Diirckheim, postanowiono też wysłać dwóch 
uczniów dublanczyków na praktykę mleczarską do 
ka. Lippe w Czechach, następnie zaś do szkoły 
dra Eieischmanna w Raden w Mekiemburgji. 
Uczniowie ci powróciwszy mogą przynieść wielkie 
krajowi usługi jako konsulenci. Sprawozdawca w y­
jaśnia przytem, zo galicyjscy producenci naDiału, 
organizując handel wywozowy tym produktem, 
utworzyć mogą bądź filję rzeczonej spółki wie- 
deńsko-austrjackiej, bądź stworzyć więcej samo­
dzielną organizację.

y o  zamknięciu dyskusji wniosek p. Langiego 
w duchu powyższym wyjaśniony, uchwalono je­
dnomyślnie. Na wniosek przytem jednego z człon­
ków postanowiono znakomity wykład referenta 
wydrukować w J^olniku^ wydać go następnie w o- 
sobnej odbitce i rozesłać pojed-, nczjm  oddziałom, 
nie wyłączając towarzystwa kmkowskiegc.

To *a*tti*iemu tej sprawy przemawiał hrabia 
Du rckheiin, zalecając przystąpienie pomiemonej 
spółai i poparc-e jej. Dyskusja, któ.a się nastę­
pnie wywiązała, prowadzona była ze względu na 
gusc.a, w języku niemieckim. Nie wyjaśniono je­
dnak nalezycio, w jakim stosunku galicyjska pro- 
duacja i handel nau.ałeiu stać ma uo owej spółki 
ausirjackiej. H .. Diircaheim był za centralizacją i 
utworzeniem w Galicji filji jedynie owej spółki 
wiedeńskiej; decentralizację ob.ecywał na później. 
Z pośród mówców odzywały się nieśmiałe głosy 
za autonomią w tej sprawie produkcyjno - han­
dlowej.

Około godziny le j zawieszono dyskusję, która 
roapoezęł* się na nowo o godzinie 3ej po połu­
dniu. Poruszono jeszcze sprawę tak zw. centry- 
fugi, tj. przjrządu, który z wielką dokładnością 
oddziela śmietankę od mleka, co sprawę znako­
micie ułatwia i przyśpiesza; p. Żółtowski z P o ­
znańskiego oświadczył, ze centryfuga znalazła 
U rn  już zastosowanie i uznana została za nader 
praktyczną.

Pod koniec dysk isji oświadczył ks. Sapieha, 
że tworzący się Bank krajowy przyjść może w 
pomoc tanim kredytem organizującym się spół­
kom i stowarzyszeniem naoiałowym co, umożliwi 
nabywanie i owego przyrządu uznanego za nie­
zbędny.

Sprawa nabiałowa zajęła dziś cały dzień 
prawie obrad towarzystwa, doprowadziwszy, jak 
to widzą czyteinicy do wielu ważnych nader 
wniosków.

P«.d koniec dzisiejszego zgromadzenia p n f. 
Rylski przedstawił wybornie opracowany „Pogląd 
na ulepszenia narzęuzi i machin rolniczych, w y­
stawionych w Przemyślu.* Sprawozdawca zazna­

cza, że w sprawie maszyn rolniczych znajdujemy
s»ę dziś w drugiem już pomyślaiejsrem etadjum. 
Początkowo goniono za nowośi-ami, które się zbyt 
często okazywały nader niepraktreznemi; dziś 
is tiie je  kierunek, zmierzający d ulepszania tego, 
co się pokazało praktycznem. Referent zaznacza 
tłkże podnoszenie się krajowego wyrobu maszyn 
roln<czycb, następnie zaś daje szczegół.w y po­
gląd na każdą z używanych maszyn i narzędzi 
rolnicze cb, acgląd odznaczający się znajomością 
przedmiotu i wytrawnością sądu.

Żałujemy, że nie możemy powtórzyć w cało­
ści referatu, pref. Rylskiego, sprawa bowiem ma­
szyn rolniczych ]et>t nader watuą w um.ejętnem  
gospodarstwie r<lnem. Nie wątpimy jednak, ż« 
interesowani postaraj a się zapoznać w innej dro­
dze 7 zapatrywaniami sz. referenta.

O godzinie 5. zawieszono rozprnwy. Zgroma­
dzenie jutro dopiero ukończonem zostanie.

Wjstawa rolnieio-przem̂ łowa
w Przemyślu.

P r z e m y ś l 5. września. ( L w ó w  i K r a ­
ków) .  S p ó ł k a  s t o l a r z ó w  lwowskich wysta­
wiła trzy »yszne garnitury: salonowy w stylu 
Ludwika XVI., jadalny w atylu renesansowym, i 
sypialniany w stylu Henryka II.; Tenerowicz 
Franciszek ze Lwowa, Cztery wytworne meble je­
sionowe ubierane orzechem; bracia W c z e 1 a k i 
urząd-enia pokoju jadalnego, tudzież drzwi i okna; 
K o c h a n o w s k i  z Krakowa, stół gdański dębo­
wy, według starodawnego wzoru; — C h r i s t ó w  
Jan ze Lwowa, ża.uzje, story, parawany i t. p. 
Wszystka stolarszczyzna odznacza się czystością 
stylu i doskonałym materjałem. Pościel na łóż­
kach jest po większej części roboty p. Gajew­
skiej Karoliny ze Lwowa (plac Marjacki 1. 8).

F . K e i l e r  Karol ze Lwowa, fabrykant wó­
zków z; un/ch, kołysek i altanek, doprowadził 
wyrób * ac europejskiej sławy, a nawet cieszy 
się już zamówieniami zpoza oceann. Wymienia 
on pięcia swoich współpracowników : Jana Marcka 
stelmacha, Walentego Krokaja ślusarza, Miki łaja 
Zachodnego koszykarza, Walentego Czabańskiego 
koszykarza i Jana Prassera lakiernika.

Z podobnemi wyrobami konkuruje S e i n f e l d  
i Ska w Krakowie

Pom ędzy wyrobami z kamienia, gliny i szkła 
pierwsze miejsce zajmuje wystawa M a r c o n i e ­
g o  Leonarda. Są to wyribjr wulkiej ariysrycznej 
wartości z alabastru Brzozdowieckiego. Przemysł 
ten# mało popłatny jeszcze ̂ w kraju naszym, ma 
jednak przyszłość w eksporcie. — Trzy znakomi­
cie wykonane okna kolorowe wprawione od tyłu 
głównej nawy budynku wystawowego, roboty 
Zajdzikowskiego Teodora szklarza z Krakowa, za­
sługują na szczególniejszą uwagę zwłaszcza w  
porównaniu z podobnym produkiem w pawilonie 
bialskim.

Przy ścianie, w której wprawiono te okna, |z 
zadowoleniem oglądać można wystawę fanryki za­
pałek D y d a c k i e g o  ze Lwowa, która po różnych 
przejściach przykrych została niedawno na nowo 
w ruch puszczoną.

Z wyrobów drobiazgów ych wymieniamy świe­
ce, stoczkii galanterie woskowe Mikeski Fdmunda 
z Krakowa — i stroje charakterystyczne lalek 
dziecięcych Mullera Henryka ze L a  owa.

Na wszelkie uznanie zasługuje f a b r y k a  
c z e r i a ń s k a  papieru. Teraźniejsr właściciele jęj 
pp. Kolischer i Markheim ptdnieśli ją z zupełnej 
ruiny, i dziś wyrabia ona metylko wybrrny pn- 
pier daiehnikarski, ale także w tz-lk e gatunki pa­
pierów kolorowych na plakaty i okłtaju, tudzież

lWiUhi tai ijniiiawsa limrnii ninn i- -* ——■

Pięćkroć sto tysięcy,
napisał

T .  H O P  I .

(Dokończenie.)
Kobieta twa.a w dłoniach trzymała. Głosem  

wzruszonym powiadała:
— A t  Domyślam się teraz... W ięc to po 

ostłtnie rozczarowanie pan do mnie przyszedłeś? 
K oaie^aie panu potrzebna i ta trucizna w życiu?  
Z i mało masz ieez^ze zgryzot w sobie? Za mało 
ciężarów na sobie ? Miłoby ci posłyszeć, że i ta, 
którąś ukochał, była występną że i ona z tobą 
nieuczciwie postąpią ? Po to pan do mnie przy­
szedłeś ? itozp^z cię tutaj wiodła ?...

Ucichła.
— Mow I — począł człowiek błagająco. — 

Mów iłuzej, ciągle, cokoiwiek 1 Nie zmieniłaś się 
nic. Dzwonisz głosem, jak dzwoniłaś dawniej. 
Na wiosnę mego i vcia skowronkiem mi byłaś... 
skowronkiem zapłaczesz naaemną jutro, jestem  
t go pewny... Mów-że. Mniejsza już o to, po­
pełniłaś czy nie popełniłaś zbrodnię... pisząc do 
mnie, gdym był w więzieniu...

Kobieta podniosła głowię. Człowiek uciął.
— Zbrodni nie popełniłam żadnej — powie­

działa bez cienia gniewu i urazy. — To, com o 
panu myślała dawniej, myślę i teraz. N ie pomy­
liłam się całkowicie. Jesteś pan... człowiek z roku 
tr'ydzie8iego Taąjonat, szaleniec w duszy, a 
w życiu...

—  Cóż w fyciu ? Proszę cię. mow I
— To, co ludzie dzisiejsi mają w sercu i 

w duszy, pan to wkładasz na wierzch: Nicość... 
cokolwiek gorzej... Tenr pan jesteś... óedyną deską 
o< niema, jaką panu podać mogłam, jest ta którą 
istotnie podałam, gdyś swobodę postradał. Nąi ■ 
zupełniej jestem pewną, ie  tak samo postąpisz 
pan jutro z fortuną, która do rani przysGa jak 
jia postąpiłam z woMcem pańskiem, którego szcze­

rość nie ulegała wątpliwości... Odepchniesz ją. 
Czy w sumieniu swo^em na to nie zgadzasz się 
pan ze m ną? Czy nie zgadzasz się, że szczęście, 
na które nie zasłużyłeś, zabójstwem dla pana ?

— Zgadzam się. Zgadzam się na wszystko. 
Lecz powiedz, czy mię kochałaś wtedy ?

—  Nie.
— Nieprawda. Kłamiesz. Oczy twoje tobie 

dziś kłamią— i kłamią dlategi tylko, żem brzyd­
ki, żem potworny 1...

— Kochałam! — rzekła teraz kobieta, pro­
stując się.

Powiedziane to było tak rzetelnie, tak wiaro- 
godnie w czasie p r z e s z ł y m ,  że człowiek 
zdrętwiał.

I płakać zaraz zaczął.
- -  A widzisz pan — powiedziała kobieta, 

wstając i odchodząc ku drzwiom dziecinnego sw e­
go pokoju.

— Zostań I — zawołał z kolei człowiek g ło ­
sem takim, że się kobieta zawahała i stanęła we 
dn wiach.

— Chodź 1 — jęknął biedny potępie­
niec.

— Czy więc rzeczywiście uwziąłeś się pan 
na swoją agubę? — spytała niewiasta wra­
cając.

Popatrzyła długo, głęboko w same źrenice 
mężczyzny.

— Tak jest — odrzekł człowiek, chwytając 
w obręcz swych ramion jej kolana. — Tak j e s t ! 
Bez ciebie, świat ten dla mnie... i ja sam dla sie­
bie, jestem...

Sarknął po swojemu.
Nie broniąc się, kobieta, słowem, dświęcznem  

i czystem przecięła mu wyrazy,
- -  Wiem czem — powiedziała. Chcesz prze- 

I to, aoym i ja dla ciebie nie była odtąd czem in -  
nem ?... Chcesz ?

Człowiek, całując jej suknię, zwolna, skamie­
niałemu rekami odpychał kobietę od siebie. 
Łkał, zachodził s‘ę od płaczu — a jednak odpy­
chał. — Ude.ichiął

— Przynieś swe dziecko 1 —  zawołał ponu­
ro i twardo. — Niech je zobaczę — 1 niech później 
życie to moje przeklęte piorun u p a li z końca w 
koniec 1

Kudły swe kąsał i darł garściami.
— Tak cię rozumiałam zawsze —  dokoń­

czyła kobieta, podnosząc go za ręce. — Takim 
byłeś, i takim zginiesz. A zginąłbyś już ‘dawno,
gdybym kaprysom twoim była uległa...*♦ *

Wybiła północ.
W odosobnionym domku, bez piętra, ma­

łym, oszarpanym, pośród jedynych w obrębie Pa­
ryża pól nagich na i  rzeką Rierrą, w dzielnicy, 
którą Bolzac słusznie niegdyś luzw ał jrzytułkiem  
^rehabilitowanych złodziejów i podrzuconych 
książęcych dzieci11, dopalała się świeca w pokoju 
narożnym, którego okno, bez firanek, wychodziło 
na ogródek obwarowany grubym murem, i pa­
trzyło zamglonym wzrokiem swego światła po 
przez mur ku wąwozom rzeki, a za nią na okopy 
rude, na chmury w górze szare, na wzgórza pod 
chmurami brudne, bez kształtu, bez wyrazu, sen­
ne, głuche, zamazane, pow ikłane, pocięte 
w zygzaki tępe, tu czarne, am ciem ne, ówdzie 
nijakie.

W pokoju prawidłowo sześciennym, półtrze- 
cia sążnia długim, szerokim i wysokim, po sa­
mym śroiku stał stół wielki, kuchenny, na gru­
bych nogach, z dwiema szufladami o gałkach to­
czonych, poszczerbionych; przy ścianie, wprost 
oszklonego i popękanego wejścia, był u tozke że ­
lazne, wązkie, a wałkiem zamiast poduszki, przy­
kryta dwoma paltotami. Ściany obnażone, obite 
papierem w rude prostopadłe paski, pomiędzy 
któremi rysowały się lilje z.elone, nakrapiane 
przez muchy na bronzewo.

Powała biała, popukana od wilgoci i zacieków 
słotnych w duże kręgi jasnu-żółte, Karbowane na 
sposób skorup ślimaków morskich.

Na stole leżały, od lewego brzegu: zapałki 
paryzkie, trącące siarką o są z tń ; przy nich fiole­
towa karta pocztowa; p o i kartą, zielone oDadk'

książki z tytu łem : Soury, Ihiloioptat n a tu rd lt; 
przy Sourym, rogiem ku niemu, błękitna powieść 
Hauj sinansa, p. t . : „Na wolę losow i" voŁ 
i ’ta u ! Dalej filiżanka pusta, porcelanowa. Po 
środku stołu, świecznik mosiężny, wysoki, zitlun- 
kawy. Na jego postawca pioro w osadce dre­
wnianej, spiczastej, w kolanka czekoladowe jak 
w trzcinie. Na prawo od św.ecy kar&marzyk nę­
dzny, kilkanaście nnmerów dziennika Sustice, a 
na nich różowe tekturowe pndełko z papierosami; 
i konik drewniany ze sznurkami zwietzonemi ku 
łóżku, na którem twardo spał chłopczyna mały, 
przykryty paltotami.

Na marmurowen wezgłowiu chłodnego ko 
minka, między wejściem a oknem, sterczała pod 
sarnę powałę gura książek.

Na posadzce drewnianej, w czarne atramento­
we kwiatki, walały się niedogarki, kawałki sznur­
ków i biczek chłopięcy.

Stołek wyplatany słom ą, nizki, sta ł przed 
stołem, od strony szuflad.

Ptd łóżkiem czerniała para trzewików dzie­
cinnych, drewnianych, zabłoconych...

I to już wszystko. Ani jednej więcej półki, 
ani jednej ścierki, ani jednej skorupki.

Było u  mieszkanie p. Mandit. 
yhiła dwunasta przed chwilą.

Człowiek chodził po pokoju z książką w le ­
wem ręku, i karty jej od czasu do czasu rozcinał 
joloam. dłoni prawej- Tytuł książki widzieć się 
dawał dokładnie, ilekroć czytający stawał, i oczy 
mą sobie zasłaniał. Było to drugie wydanie g ło ­
śnej pracy Ribota p. t. D z i e d z i c z n o ś ć .

Chcdząc z kąta w kąt, p. Mandit rozfdawiał 
lub czytał na głos. Jest to rozkosz, której — w.braku 
lepszej — pozwalają sobie niekiedy więźniowie, 
obłąkani, gcn.usze i starzy kawalerowie. Nasz zas 
bohater, jak się zda je należał do wszystkich tych 
kategoryj jednocześnie. Wymachiwał też rękoma 
i krzyczał za czterech.

— Miała Zofia słuszność — powiedział.— W a- 
rjat jestem. Zapracować na wła ne szczęście nie 
umi‘*:rt bo za dużo mam w sobie tej g^dn^cii

:aką inni na sobie tylko noszą, m sić  umieją. 
Z drugiej strony szczęścia niezapracowanego, 
niezasłużonego, nie przyjmę. Trzeciej zaś drogi 
nie ma. Góz Uraz czynić?

Zatrzymał się przed łóżkiem.
— Sierocie temu b.tduemu, który nazwisko 

moje nosi, jemu foitunę przekazać? — A lei to 
tyle, co go zabić, co skazać aa niechybną śmierć 
moralną. Wątpliwości w tej mierze nie m_że być 
mjmniejszej. Nieubłagane są prawa dziedziczno­
ści. I cóż one mówią w obtenym razie? O toaaj- 
jrzód, ojciec był trzykrotnym recydywistą obłą­
kańcem : raz w trzynastym roku życia, z jrze-  
lażenia od rózeg szkolny h, drugi raz w roku 
dwudziestym drugim z rozpaczy nad niedolą kra­
ju ginącego w powstaniu, trzeci raz w roku trzy­
dziestym trzecim z jrzesileuia pracy mózgowej. 
Matka chłopca, ideahstaa do hallucynacji, jest 

; kobietą zdradzoną i złamaną po dwakroć: przez 
męża w parę miesięcy poślubię, przez przyjaciela 
jeszcze spiesznej. Dziadek chłopca po mieczu — 
pijak, nie z nałogu, au  z  pociągu, to prawda, 
lecz i  koleżeństwa. Koleżeństwo zabiło go przy 
kiefii hu w czarnych tych dla k n ju  godzinach, 
kiedy nigdzie i nic innego n it było do robienin, 
tyko pić, pić —  i milezec, Nie wielka różnica i 
co do dziadka po kądzieli. Sztuka zapalona, gw ał- 
townik, buta magnacka, pyszałek, zmuszonym był, 
me z m8tyŁk:u, lecz z n-kazu: bić, bić — i słu­
chać. Babka jedna dzieciaka — zrozpaczony war­
choł; babka druga, zn izygnowana i osowiała mę­
czennica. W rodzinach: jeden złodziej grosza pu­
blicznego, nie z charakteru, lecz z zarazy po­
wszechnej, ze zwyczaju wniesionego do Polski > 
gory; okrom tego, jed in  spazmatwzka z postów i 
umartwień, i jeden samobójca bez żadnej widomej 
przyczyny. Słowem, na ogólną liczbę członków obu 
rodzin, po ójcu i matce, żyjących w roku przyj­
ścia dziecka na świat, zaledwie połowa posiada 
mniej więcej prawidłowe lrnje rozwoju przeelętnid 
umiarkowanego i naturahirgc. TCedług wjęc tego, 
co dowodzi i faktami popiera Ribot, a jeszcze do­
kładniej dr. Lucas, tudiiet w dtug Mjttumjl&iwjf,



o JUZlEJNINlK POLSKI.

Obok gotowego produktu, do którego na­
leż* także kajety, v  szyty i rejestr*, wystawiła 
ona także okazy materjalów surowych, służących 
do wyrobu a kilkadziesiąt dzienników ugrupowa­
nych w kwotlibet na ścianie, świadczy f» rozsze­
rzonej klienteli taaryki. Oprócz lwowskich bowiem 
dzienników, kilkanaście węgierskich i rumuńskich 
drukuje s :ę już na czerlańskim papierze. Nie ma­
ła to zasługa — wyrugowanie przemożn go współ­
zawodnictwa wyrobów pozakrajowych, które przez 
długie lata dławiły papiernictwo galicyjskie.

CC. d. n.)

Rozmowa Bismarka o Polsce.
H^zas podaje udzielone sobie następujące wielce 

lajmujace pismo:
W lipeu r. 188... otrzymałem nastepuiace pi­

smo w języku francuskim : .Szanowny P a n ie! In­
formacje, jakie mnie doszły, ugruntowały mnie w 
przekonaniu, ie  jesteś pan wyznawcą zasad kon­
serwatywnych i monarchicznych, a przytem pa- 
trjo'ą gorącym, a jednak liczącym się ze stanem 
rzecz?. Bardzo poiądanemby mi brło, gdybyś pan 
cheiat mnie w Warzynie odwiedzić, gdzie poufaie
0 wielu sprawach pana interesujących pomówić- 
bym chciał.

Łr.czę wyraz wysokiego poważania etc. etc
2Cj. Hismark.

Po przyjęciu uprzejmem i prostym, miałem z 
bardzo zawsze zatrudnionym kanclerzem rozmo­
wę, którą tu dla pamięci spisuję.

Ke. B i s m a r k. Dziękuję panu, żeś na moje 
pierwsze wezwanie przybył. Wobec różnych ewen­
tualności , których bbżei oznaczać nie ma powo­
du. radbym poznać orinie i usposobienie powa­
żnych i umiarkowanych Polaków. Powtarzam sło­
wa mojego listu : Rozmowa nasta jest zupełnie
tonfoa, słowa moje nie wiążą kanclerza. Szukam 
informacyj, jako człowiek zajmujący sie polityką, 
mog cy wywrz ć zdzniem swojem pewien wpł rw 
na wypadki europe'skie, i w tern przekonaniu, ż- 
zdro^ a i silsa  polityka nie spoczywa na lanrach, 
nie ogranicza sic na osiągniętych rezultatach, ale 
rachuje się z przyszłością i ze wszystkiemi mo- 
żebnemi ewenłu ln solami.

J a. Przyjmuję zupełnie charakter, jaki książę 
nadajesz naszej rozmowie. Dodaję więc z mo;ej 
str ny, że moje słowa nikogo nie wiążą; że od 
nikogo nie mam upoważnienia do m ów ienia; ie  
wyrażam i-dynie moje osobiste zdanie.

Ks, B i s m a r k .  P/zyim uję to oświadczenie 
do wiadomości i znajduję je zupełnie sł*szn»m. 
'Ł by d*e panu z góry don ód mej otwartości, po- 
w:'em, że dziś jeszcze nie wiem, czy kwestja pol­
ska w ogóle egzystuje?

J a. Po tern zapytaniu obawiam się że nasza 
ro m. t i  do niczego nie doprowadzi, b? ja je 
stem tego głębokiego przekonania, że nietylko 
snrawa polska egzystuje, ale nigdy egzystować 
nie przestała i egzystować nie przestanie. Wąt­
pliwość, którą książę wyraziłeś co do kwestji pol­
skiej, mogłaby być stanowczo usuniętą odpowie­
dzią na pytanie : czy jest kwestja rosyjska ? Czy 

jest co do zmienienia i uporządkowania w sto 
sunkach między Niemcami a Rosją? Czy Niemcy 
czują trudności bezpośredniego z nią są-uedzt<*a
1 obawiają się niebezpieczeństwa ze strony da­
wnego i serdecznego sprzymierzeńca i przyja 
cielą ?

K \  B i s m a r k .  Przypuśćmy więc z jednej 
efr«ny. że kwestja polska egzystuje, a z drugiej, 
ze eą pawne uciążliwości i trudności wynikające 
z są itdztwa z Rosją, że wreszcie są stosunki do 
zmienienia i uporządkowania, Itó. e nawet zmu­
szą la s  prędzej czy później do czynnego z na­
szej strony działania — ale nawet w tern przy­
puszczeniu. jakiż bezpośredni i konieczny związek 
upatrujesz Pan między sprawą polską a nasz m 
działaniem (przypominam, że to jest przypuszcze­
nie) przeciw Rosji ?

J a. Związek jasny i oczywisty, wynikający 
z tego pizekonania, że d o p ó k i  s i ę  n i c  p r z e z  
P o l s k ę  n i e z r o b i ,  d o p ó t y s i ę n i c p r z e e i w  
R o s j i  n i e  z r o b i .

Ks. B i s m a r k .  Może Pan masz słuszność, 
ale trudność w rozmowie o tym przedmiecie z 
Pań: i  mi współobywatelami jest w tern, że na 
pierwize słowo mówicie o Polsce z r. 1772 i o 
Polsce od morza do morza. Czyż nieprawda? Ja­
kież iest Pańskie zdanie ?

J a. Prawda zupełna i inaczej być nie może.

Ja wygnam etwsrcie, że dzielę ż,<zenie dowci­
pnego jednego naszego fejletonisty, który mówi, 
że choć raz w życiu chciałby się wykąpać w pol- 
skiem morzu.

Ks. B i s m a r k .  Pojmujesz P m , że o ta­
kiej kąpieli, a raczej o takiem ply*aniu  po 
morzu, a może i po obłokach, między nami 
mowy być nie może. Wróćmy więc d> rzeczy­
wistości.

J a. Bardzobym był szczęśliwy, gdybym mógł 
wiedzieć, co Wasza ks. Mość rzeczywistością na­
zywasz...

Skoro się tego nie dowiem, traktować mu­
szę przedmiot w teorji i w zasadzie. Otóż je­
żeli zabrano komu wszystko, a jeden z tych, co 
zabierali, przychodzi do pokrzywdzonego i mó 
wi : Po stuletnie® doświadczeniu widzę że 
e/y a mój względem ciebie nie przyn:ósł tych 
k - rz i śc i , których się spodziewam ; że przy­
bliżył i wzmocnił niewygodnego, a nawet 
groźiego sąsiada, któregobym rad oddalić — 
chciałbym coś dla ciebie w moim własnym  
zrobić in teresie .. . .  Przyznasz Książ?, Ze odpo­
wiedź nie m oie być inna, jak ty lk o : „oddaj coś 
wziął*.

Ks- B i s m a r k .  Gzy to ostatnie słowo P ań­
skie w tej kwestji?

J a . Oczywiście że n iel Go innego jest pytać 
Polaka, czego żąda, a co innego jest pytać, jakie 
warunki uważałby za możebne dla przyszłej ja­
kiejś egzystencji.

Ks. B i s m a r k .  Czybyś Pan mógł określić 
bliżej warunki, o których mówisz?

J a. Geograficznie wcale n i e ; politycznie, 
zdaje mi się, dosyć łatwo, zwłaszcza wobec Wa­
szej Ks Mości, który lepiej wiesz od wszystkich, 
jakie mogą być warunki egzystencji państwa, czy 
nawet tylko państewka? Musi być dosyć silne, 
żeby samo stało, a siłę tę możnaby jeszcze u- 
stalić przez związek dynastyczny z silnem a 
przychyinem nam państwem. Tylko, dając siłę 
pewną tej nowej kreacji, można dojść do zamie­
rzonego celu, którym być może zasłonięcie środko­
wej Europy od ciążącego na niej kolosu, 
dziś zdesorganizowanego, ale mogącego kie­
dyś znowu przyjść do wielkiej potęgi ma- 
tcrjalnej.

Zapewne Książę nie przypuszczasz, żeby ja­
kakolwiek zmiana terytorjalna z uszczerbkiem Ro­
sji, mogła zajść bez wojny?

Ks. B i s m a r k .  To jest prawdopodobne, ale 
niech Pan nie zapomina, że jesteśm y dosyć silni, 
żeby takiej wojnie bez żadnej cudzej pomocy po­
dołać.

J a. Nie wątpię o tern ani cbwili, ale mam 
to przekonanie, że wojna jak najbardziej zwy­
cięska, nie będzie miała celu na dzisiaj, ani sku­
tku na przyszłość.

Ks. B i s m a r k .  Gdy zwyciężymy, zrobimy, 
co uważać będziemy za odpowiednie, skuteczne i 
stałe-

J a . Ośmielam się twierdzić, że się książę 
tym razem, co mu się ri tdko zdarza, mylisz.

Ks. B i s m a r k  Proszę więc jaśniej się wy- 
I tłumaczyć.

J a . Otóż widzę, że Rosja w tej chwili nie 
ma ?ainej siły zaczepnej, ale ma zawsze, a n a­
wet teraz, ogromną siłę odporną w wytrwałości 
swojego ludu, w jego barcie, w jego rezygnacji, 
w jego prawie muzułmańskim fatalizmie. Znane 
jest przekupstwo w Rosji we wszystkich war­
stwach społeczeństwa, a jednak nie było tam ni­
gdy przekupionego zdrajcy. W obec tego cóż się 
stać m oie ? Jesteście mądrzy i silni, zwyciężycie 
i pójdziecie, dokąd zechcecie. Zapewne nie za­
wojujecie całej Rosji, ani jej nie rozbierzecie; 
zaszedłszy więc tak daleko, jak zechcecie, sta­
niecie wy pod bronią z jednej struny, Rosjanie 
pod bronią z drugiej strony — i tak stać możecie 
pół w ieku; uwieńczycie i spotęgujecie to, co jest 
klęską nieustającą dzisiejszej Europy — zbrojny 
pokój! Organizując Polskę, która w razie potrze­
by oprze się na was, tworzycie coś stałego i usu­
wacie bezpośrednie ciążenie Rosji na środkową 
Europę-

Ks. B i s m a r k .  Chciałbym przy tej sposo­
bności poznać zdanie pań-kie o stosunku PolakOw 
do Rosji, o możebnem z nią porozumieniu, o któ- 
rem tyle mówią i ku któremu są skierowane ró 
żne usiłowania. Czy pan przypuszczasz albo prze­
widujesz zgodę waszą z Ro ją i

J a. Odpowiedź na to pytanie jest dia mni 
ł*t*ą i jasna, ale się zao*u z a stn e iz  muszę, ie

a

szych wskazówek Maudsleya, a sto alternatyw 
rozmaitych, jest w danym wypadku dwadzieścia 
prawdopodobieństw, ie  dziecko wyjdzie na kalekę. i 
na suchotnika, na ślepego, na głuchego — albo[ 
też, jeżeli nie to natomiast czeka na niego siedm- 
dziesrąt dziewięć niechybnych skłonności do idjo 
tyzmu, roz pusty i zbrodni. Owoż dziecko już ma 
lat siedm, a jest zdrowe, silae, ładne... Cóż więc 
ztąd wypada? Oto, ie  chcesz czy nie chcesz, bę­
dzie z niego: złodziej, rozbójnik, uwodziciel, tchórz 
albo też... Została jeszcze jedna szansa, ale jedy­
na na sto: szansa genialności. Tak chce mieć 
nieubłagane prawo sukcesji psychicznej... I to 
właśnie najgorsze. W wielkiej bowiem naszej ro­
dzinie... s ł o w i a ń s k i e j ,  nie wolno mieć geniu­
szów, nie wolno być geniuszem 1 Jak wrodzie zwie­
rząt, dość jest być ranionym , żeby zottać roz 
szarpanym, tak samo i śród n a s ,  dość jest być 
rażonym geniuszem lub piorunem, aby cię zaiaz 
s w o i  porwali na rogi i kozackiemi kopytami

To wypowiedziawszy tchem niemal jednym, 
człowiek w kąt cisnął książkę i po pokoju dalej 
chodził.

Znowu stanął przed łóżkiem.
Malec rumiany, czerstwy, spał sobie tymcza­

sem, tdrzuciwszj ręce , jakby żadna nad nim bu­
rza nie w isiała, jakby mu żadna nie groziła 
klęska.

— Gdybyż chłopiec — prawił dalei czło­
wiek —  zdradzał przynajmniej jakikolwiek cha­
rakter zdecydowany, na którąkolwiek stronę prze­
chylony! Gdybyż był albo niewolniczo pusłusznym, 
albo po tyraństu okrutnym, nieubłaganymi Zna­
lazłby w takim razie jedno lub drugie stanowisko 
w społeczeństwie. Zaciągaąłhy się albo do tych, 
którzy na świecie innych gn ot ą , albo też um iał­
by wywijać się im pod stopami jak waż. Ale niel 
Tępyn jest łotr i upartym jak jeg o  ojciec osioł, 
h czułym, dobrym, każdemu otp ć się dającym, 
jak t i  jego niegdyś matka...

Bladym był, t 1 m ówąc.
Wyprostował się nagle.
— Jeden tylko pozostał środtk — rzekł po* 

rywczo — jeden ostateczny!...

Zamyślił się na chwilę. Poczem wyciągając 
dłoń żylastą nad twarzą dziecka, uśmiechniętą i 
w bójkach z ulicznikami podrapaną, zaw ołał:

— Tak jest, jeden: nędza, przedzieranie się 
pazurami przez skały i pustkowia nieszczęsnego 
tego nasztgo bytu 1...

Zaśmiał się boleśnie.
—  Wydziedziczam cię przeto! — powiedział 

naraz — skazuję na niedolę, na ubóstwo, na w y­
gnanie 1 Na Sybir cię skazuję 1 To cię mo2 e 
ocali! ..

Odwrócił się, do stołu się zbliżył. Z kieszeni 
wydobył złożony we czworo banknot błękitnawy, 
usiadł i napisał na n im : „Wrogom na chwałę i 
pożytek*. Zdarł z niego następnie numer 2.656.794, 
i wydarty kawałek do portmonetki schcwał, re­
sztę zaś biletu, powoli, bez wzruszenia, nad św ie­
cą zawiesił i palił...

Poczem niedogorzałe resztki z dłoni zdmu­
chnął, świecę zgasił, i zbliżywszy się znowu do 
łóżka, nad spiącem dzieckiem uczynił w ciem te ­
ściach wielki znak ręką, od głowy do stóp i na 
krzyż.

B ył to zapewne wyrok wydziedziczenia i b ła ­
niej i — smętny symbol cierpień i męczęńjtw, przez 
jakie przechodzić w Pelsce musi każdy, kio pracą 
własną lub zasługą ridu wyniósł się nad prziom 
powszedniej bezmyślnej wegetacji.

Pochylił się nad łóżkiem i biednego chłopca 
ucałował. Zroszeni łzami, obaj wkrótce zasnęli.

Nazajutrz już pana Maudit nie było w Pary­
żu. Dokąd się udał ? Powiedzieć nie umiano. Cho­
dziły pogłoski, że widziano go w Leodyum. Ioni u- 
trzymywoli, że się adał do Kulonji. Ale pewnego 
nic nie było, ani o nim, ani o dziecku, k órem 
się opiekował.

To tylko wiadomo, że wielka wygrana na lo- 
terji franko-algerskiej 1881 r. pcdziśdzień odebra­
ną nie została. Pójdzie zapewne, jak tyle innych 
funduszów polskich, po Branic kich naprzykład, 
na bogate zakłady dobroczynne miasta P.ryza.

Lwów, 19. maja 1882.

wyrażam moje osobżst j zdanie, lube wiem, ie  
wielu rozsądnych i umiarkowanych Jud ;i je po­
dziela M )je p zekonanie jest że żadao porozu­
mienie. żadna zgoda na czas { ta isz?  między R>- 
ui* * Polską nie m ;ż?baą. Nie chciałbym  
Księciu zabierać wiele czasu, zwfatzeza mówiąc
0 rzeczach, które Ks"atę znasz. Będę się starał 
być treściwym. PcUcy. już nie mówiąc o Polsce, 
przywiązani fą z wielką doza to^rancji do sw o­
jej religji, do sw jej naród wości i do wolności. 
Cóż się działo pod temi względami, co się dzieje 
do dziś dnia w Rosji od podziału Polski? P /ze  
siadywanie religji narodowości i brak jakiego 
kolwiek bezpieczeń'twa dla osoby i własneś?: 
Dalej, Polska należy do c y wi l z c j i  za-hodniej; 
Rosja utrzymuje, zwłaszcza w ostatni h czasach, 
że ma swoją rodzimą cywilizację — jeżeli to pra­
wda, w każdym razie nie przyjmuje się ona w 
Polsce. Nareszeie dzisielszy stan społeczeństwa 
rosyjskiego demoralizacja i przedajność w całym  
świecie urzędniczym, wywołują wstręt u w szyst­
kich porządnych ludzi i czyn:ą zbliżenie się w za­
jemne nlemoiliwem.

Ks. B < s m a r Sr. Według t ng  \  co Pan mó 
wisz zdawałoby 3ię, że nie przypuszczasz zgoła 
żadnej ewantnalaoś i, żrduej korabinac i. któraby 
porozumienie =ię Polaków z Rosją uczyniła mo- 
żebnem. A jedsuk P a t  wiesz z doświadczeń wa­
szych w Austrii, jak nrawdziwe jest. słow o: nil 
n p  a pas a'abime que la p)litique ne puisse comller. “ 

Ja. Mj e i n  daniem, koncessyj, które Pola­
kom zrobiła Austria, spo-iaiewać *ię, aawet przy­
puszczać od R isji nie można, a to wynika z n v
1 iry i podstawy iutokratycznej r/ądu rosyjskiego.
0 którym po wi >! w e b y  m ożni: sin t ut sunt. cut 
non sint, a h  jeż*l‘ już o wszystkich ewentualno­
ś c i  h zbliżenia Polaków do Rosji mówimy, t<- 
nowiem ot warci •*, że j?st jedna—a tą je.**, gdyfcy 
Prusy chciały zabruć i wcielić stanew zo jaką­
kolwiek część Polski do swojej monarchii. M żesz 
Książ? być pewnym, że w tej chwib chodziłyby 
;;ę syinpajje dla R>sji. To byłoby historye-nie. 
psychologicznie i ekonomicznie wy lórnscion-m  
Historycznie, bo Pcu=v zawsze uchodziły sa naj- 
sroiszyth nieprzyjaciół naszej narodowość'; psy­
ch logiesaie, bo z dwojga złego dawniejsr.** zdaje 
się zawsz-' znośniejszem ; ekonomicznie bo j,.,e 
wątpliwą jest rzeczą, że z wszystkich części da­
wnej Poistii, w najlepszym stanie ekonomicznym 
są prowincje, które się Risj^ dostały. Ten 
stan, mianowicie co do przemysłu i handlu, 
byłby niewątpliwie podkopany, a może nawet 
znuz 'zony.

Ks. B i s m a r k .  Pojmujesz Pan, że tej ewen­
tualności, która jedna według Pana sympatje wasze ; 
do Rosji obudz;ćby mogła, dyskutować nie będę. • 
Je t wszakże jeszcze jeden szczegół, o którym' 
chciałbym poznać zdanie Pań-k e-

W waszem, jak w każdem innem społeczeń­
stwie, są rozmaite ehm enfa: zachowawcze, po­
stępowe, arystokratyczne, dempkratvcź%0, religijne, 
bezwyznaniowe, spokojne, burzliwe, socjalistyczne 
itd. W położeniu obecnem waszego narodu może 
się one nie tak jaskrawo cdrysowują, ale są. Cu 
Pan myślisz o stosunku jednych stronnictw do 
drugich, o przewadze jednych nad drugiemi, w 
danym razie swobodniejszej egzystencji?

Co do mni6, przebiegając wa>zą historję po- 
rozbiorową, widzę we l e  poświęcenia i bohater­
stwa, ale jaszcz? wiecej —  przepraszam ' za w y­
rażenie praktycznego polityka — szalemtw, że 
mogłyby one w wysokim stopniu zaniepokoić t ch, 
którzyby o jakiejkolwiek zmianie stanu rłfeezy dla 
was myśleć chcieli. Ostatnie szczególniej wypadki 
w Polsce w r. 1863, nasuwają pytanie, w/y już 
rozsądni ludzie żadneg.) w waszym kr,.ju nie mają 
wpływu ?

J a. Na pierwsze pytanie trudno odpowiedzieć
1 z niejaką ścisłcścią oznaczyć stosunek stronnictw- 
Ograniczę się do wyrażenia opinji, że po smu­
tnych doświadczeniach dom no wałby elem m t za­
chowawczy. Ostatnie jednak zapytanie Księcia po 
trzebuje objaśnienia, a mianowicie co do tego 
punktu: szaleństw naszych i braku wpływu roz­
sądnych ludzi. — Panowie nie chcecie zrozumieć 
przyczyny słabości żywiołów zachowawczy h u 
nas, a siły żywiołów ruchliwych i burzliwych Ta 
leży w stanie naszego kraju. Żywioły zachowawcze 
nie mają nigdńe siły, tylko tam, gdzie mogą się 
oprzeć na władzy. Żywioły burzliwe czerp ą naj­
większą swoją s.łę w tem, że się oblekają w szatę 
patrjotyzmu, wywieszają sztandar Polski, a do­
dawszy doń sztandar demokratyczny pociągają za 
sobą jodnych, którzy się boją być posądzonymi
0 brak pacrjotyzmu; drugi, h którzy się boją b yć' 
oskarżonymi o arystokrację; reszta zwykle milczy
1 czeka —  i tak się stało, że przy wszystkich 
porywach Polski porozbiorowej, glos rozwagi, u- 
miarkowania, głos poprostu najprostszego obracho- 
wania nie mógł być nigdy wysłuchanym. Uczucie 
t j patrjotyzmu tik  je t ogólne, że możnaby o 
wszystkich Polakach powiedzieć: , I l s  croyent faire 
de la pólitiqvLt et ils font du patriotisme “

Ks. B i s m a r k .  Jeżeli tak jest, macie teraz 
obowiązek w jakimkolwiek stanie rzeczy, goddć  
rozum polityczny z patrjotyzmem.

Dziękuję Panu, żeś mnie odwiedził i dziękuję 
za otwartość zdania. —  Do z baczenia, może w 
innych okolicznościach.

petersburski, zkąd korespondencja bierze początek, 
i cel, ku któremu dąży, ażebyśmy pofrzebowuli 
się wdawać w zbijanie twierdzo' rzeczonej kore­
spondencji. Korespondent zapewnia, że wszyscy 
wiedzieli dobrze, że właściciele gub. kowieńek‘ej, 
chociaż łatwo mogli nabywać bardzo tani spir/tus 
pruski sprowadzany jako kontrabanda z z^grane-y 
— jednakże wielką odznaczali się trzeźwością. 
Tak się d?iało aż do roku 1881. Ale w tym reku 
duchowieństwo katolickie, z biskupem na czele, 
nie wiadomo dla jak;ch powodów, zauważyło, że 
włościanie hełdują Bachusowi i że należy przy 
stąpić do wykorzenienia tego wyitępku. „W tym 
cpIu . jak to już miało miejs- e w r. 1858, ducho­
wieństwo wibroniło używanie trunków, grożącj 
nieposłusznym pozbawieniem szczęśliwości w ży 
ciu przyszłem* itp. „Propaganda* ta, wedłu 
słów korespondencji, miała s ;ę w sposób szczegó’ 
ny przejawić w pogranicznych powiatach telszew 
skim i rossieńskim, „w których duchowieństwl 
głównie to propaguje, ażeby włościanie nie pil 
wódki w karczmach, które wykupują patenta 
w których sprzedają li tylko wódkę opłaconą 
akcyzie, nie rozciągając w tymże czasie tego 
wzbronienia na używanie pruskiego szwarcowa- 
nego spirytucu...“ Skutkiem tego, zdaniem kore- 
apondenta, włościanie piją tyle, ile pili przedtem, 
z tą różnicą tylko, że zamiast wódki krajowej, 
opodatkowanej, piją wódkę szwarcowaną pruską 
Ztąd dalej dochód akcyzy się zmniejszył, jak to 
widzimy w powiecie rossieńskim, gdzie za gru­
dzień wpływy akcyzy zmniejszyły się o 85"/0 w 
porównaniu z r. 1880. „Tym sposrbem, kończy 
korespondent, cel propagandy staje się widoc-zny, 
propagandziści dopięli swego...“ Pokazuje siT, że 
nawet szerzenie wstrzemięźliwości pomiędzy lu­
dem w obliczu niektórych „patrjotów* jest zbro­
dnią stanu.

'-§az. ‘W arsz. odbiera w iadomość z Podola, że 
zapał diejatielów na Rusi do nabywania dóbr pol­
skich znacznie się zmniejszył, pomimo przysługu­
jącego im prawa wydzierania prawie za dar 
mo dóbr ziemskich z rąk polskich. Tak np. z 11 
majątków, 9 na Podolu a 2 na Wołyniu, wysta 
wionych na sprzedaż, ledwo jeden amatur znalazi 
się w tym roku, i to tylko na jeden z najmniej 
szych majątków.

Henikstein, z pułku nr. 13 do 74, »..na)or yeray-  
aand Feyl, z pułku m 17 do 15 G ar- ,0j8ki).

Urząd telegraficzny we Lwowie ^ j ęgany 
jest obecnie przez wysyłających depesze. --c2oraj 
trudno się było docisnąć do odbiera iącego je uię(jDj_ 
ka. Dziwimy się że zarząd telegrafu uie posta. gję 
o wydelegowanie w takich wypadkach drugieg,u_ 
rzędnika do pomocy Musimy się też poskarżyć a 
nieregularność w wysyłaniu listów przez pocztę prz, 
myską. Li.ity wrzucone tam do skrzynki onegdai c 
godzinie 11 wieczorem, otrz^naliśmj^lflpiero dzisiaj

U N I K A .
Itcó tc  7. mselnim.

P lę c io s e t le c ie  ob razu  M atki B o sk ie j C zę­
sto ch o w sk ie j. Tego roku mija 500 lat od czasu, 
jak słynny obraz Matki Boskiej Częstochowskiej 
sprowadzony został z zamku bełzkiego przez W ła­
dysława, księcia Opolskiego, i złożony w drewnia­
nym wówczas kościółku na Jasnej Górze, pod opie­
ką kks. Pawlinów, sprowadzonych z W ęgier. Jutro, 
jako w dzień M atki Boskiej, odbywa się w wielu 
kościołach nabożeństwo jubileuszowe; my zaś za­
mieszczamy nadesłany nam z tego powodu z War­
szawy piękny wiersz znanej poetki, który w sposób 
odpowiedni daje wyraz uczuciu patrjotycznemu, jakie 
w każdym Polaku budzi dotąd historyczne wspo­
mnienie Częstochowy i słynnego obrazu fego staro­
żytnego grodu, związanego kilkakrotnie w tak cu­
downy prawie sposób z historją Rzeczypospolitej 
polskiej.

Glos ku Jasnej Górze
(w dzień 5 0 0 -le ln ie g o  jubileuszu.)

Witaj Królowo, coś z Częstochową 
Zawarła ślub !

Naród Twój cały krzyżom się kładnlo 
IJ Twoich stóp,

Wytęża oko — wy,sola duszo 
Ku owej górze,

Gdzie tron Twój własny — piękny i jasny 
Ginie w' lazurze...

aua SikUlna krajowa mianowała 
Leszczyja Cyprjana rzeczywistym nauczycielem szkoły 
etatowej w Czerniowie.

P r z e p e łn ie n ie  w g im n a zja ch  lw o w sk ic h  
dmzło w tym roku do monstrualnych rozmiarów. 
Obydwa gimnazja polskie i gimnazjum niemieckie 
liczą po 17-a-l 9 oddziałów. Pojedyncze klasy, szcze­
gólniej 4 n iższe , mają po 50 i 60 kilku uczniów. 
Byłby czas, ażeby istniejąca w Radzie miejskiej ko­
misja szkolna raczyła zaglądnąć do gimnazjów i 
przypatrzyć się ścieśnionej dziatwie w szczupłych i 
ciemnych salkach. Wobec panujących upałów można 
się spodziewać epidemji jakiej między młodzieżą, w y­
siadującej po kilka godzin w zepsutem i zduszonem 
powietrzu. Nie przesadzamy, ale z naocznego prze­
konania się konstatujemy, że w salach niektórych 
gimnazjów zaledwie dla 2/, młodzieży wystareza po­
wietrza. Nauczyciel zamiast uczyć, musi raczej trze­
źwić m łodzież, dostającą wymiotów i mdlejącą od 
zaduchu. Tego roku nie przyjęto do gimnazjów tu­
tejszych blisko 200 uczniów, dla braku ubikacyj. — 
Utworzenie jeduego niższego gimnazjum we Lwowit 
jest koniecznie potrzebnem; nauka w niższych kla­
sach stanowi podstawę do dalszego postępu, choćby 
w zawodach przemysłowych. Gimnazjum akademickie 
(ruskie) liczy zaledwie 300 kilkunastu uczniów z  kla­
są przygotowawczą. Przez utworzenie klas równole­
głych l  językiem wykładowym polskim w temże g i­
mnazjum i dodanie kilku posad nauczycielskich, m 
żnaby złemu zaradzić, bo zaradzenie jakieś pod ty 
względem jest nieodzowne.

W sp r a  »l« m o rd erstw a  A lten b ergo?  
Byłego żołnierza, który, jak donosiliśmy, w dzi* 
popełnionego morderstwa nocował u stróża ksmic 
nicy, gdzie mieszkała Altenbergowa. i zosta’ are 
sztowany, puszczono na wolność jako zupełnie nie 
winnego.

U s ł ło w a n e  sa m o b ó js tw o . Wczoraj około 
godziny 5. po południu w pobliża „Kaiserwalda" (Lou- 
szanówki), pewien przyzwoicie ubrany młody m ęż­
czyzna J . B . usiłował sobie odebrać życie wystrza­
łem z pistoletu. Na szczęście rauił się tylko i jest 
nadzieja, że żyć będzie. Rannego odwieziono do 
szpitala Hofmańskieg . Znaleziono przy nim dwa 
listy  do osób prywatnych i wezwanie magistratu z 
biura IV. wojskowego.

M ost g a lic y jsk i w R osji. Ze wsi Bakot, 
w powiecie Uszyckim na zakordonowein Podolu piszą 
do petersburskich H o u o sti, że przytrzymano lam na 
Dniestrze dnia 22. z. m 40  sążni długi mosp pon­
tonowy z Żelaznem okuciem Most ten oszacowany 
został na 10.000 rubli i przez miejscowych włościan 
sprzedany handlarzom drzewa.

ŚwnKu Dziewico! Czomuż Twe licu 
TaL poczerniało ? 

Powiedz pokuty-/, łez i kajania 
deszcze za nialt> ?

Tak lylku jedna, wyglądała milłka, 
Ocli, ta rodzona,

Nad łożem dziceka drżąc do osi alka, 
Co wciąż jej kona..

/

ziemie  po l sk ie .

Malko i 1 huii ! Twoi poddani 
Dają-ć koronę...

C«jż, kiedy owe ciosy umkowe 
Nic zagojone !

Cóż, gdy się krwawi eodzier boleśniej 
Straszna ta męka,

Którą Ci niegdyś zadała niecna 
1’oliańców rę k a !

Precz dziś z tęsknotą! Winniśmy oto 
Na kraj Twej szaty 

Najczarowniejsze i najwonniejsze
Rozsypać kwiaty...

Lecz rny nędzarze ! Róż ruzwonionych 
Nie marny już...

Przyjmij-że wieniec z serc zakrwawionych 
Ja k  z świeżych róż!—

jaskółka.
Waiszawa 8 . września 1882.

Wilno 3. września. Z W ilna piszą do 
że cały zarząd gimnazjum w Kownie, w którem 
przed niedawnym czasem wykryto wiele nadużyć, 
został zmieniony. Dyrektor gimnazjum, rzecz. r. 
a t , Eeoktistow, przeniesiony został do Homla na 
takąż posadę i na tę samą, którą piastował przed 
14 laty i z której przed tym czasem był trans- 
lokowany do Kowna. Inspektor i nauczycele prze 
niesieni zostali równ eż do innych miast. Jako 
główną przyczynę podają, że rewizja wykryła zu­
pełny upadek naukowego zakładu. Wykryto fakty 
zadziwiające, nie do uwierzenia. ze swej
strony dodaje, że szkoda wi, lka, że p Eeoktistow 
został teraz dopiero poznany i oceniony jak na­
leży. W r. b. nawet p. F . zastał nagrodzony tak 
wysokim orderem jak Anny 1 go stopniał

Z Pińska donoszą: Budowa kolei żelaznej od 
stacji Zabinki do Pińska posuwa się widocznie 
naprzód. Nad budową plantu pracuje kilka tysięcy 
robotników. Wszystkie relsy są już ro Lżone 
wzdłuż drogi. Mosty są na ukończeniu Telegraf; 
jest już zupełnie ukończony. Z obu końców jedno 
cześnie zaczęto ukłsdać szyny. Do Pińska zwożą 
na parostatkach ruchomości kolejowe. Spodzie­
wają się, że jeszcze w tym roku rozpocznie się 
ruch kolejowy.

Z Kowna donoszą do w spo ób &ź n a d -{ 
to dowodnie wykazujący źródło, powiada 2Craj^

Wiadomości osobiste Wiceprezydent na* 
miestnistwa. p. Filip Z a l e s k i ,  udał sie o* wysta­
wę przemyską. —  Ka. W i r t e m b ą j ę s k i ,  jet*erał 
komenderujący, przybył dnia 6. b. m. 0 godzinie & 
rano z Rzeszowa do Kraku wa i od-iechał przed po­
łudniem do Dębicy. — W  Wiednia B®arł znakomity 
uczony i popularyzator, profesor fizyki w wiedeńskiej 
akademji technicznej dr. Edmund B e i t l i  n g e r .

N a b o ż e ń s tw a  J n tr a e jsz e  W kościele k a t e ­
d r a l n y m  celebrować będzie sumę o godzinie 10. ks. 
kanonik Jnrkowski, a kazanie powie ks. misjonarz 
Ssakowski. Nieszpory konkludować b«dzio poseł sej­
mowy ks. Buchwald, a kazanie będzie mieć dyrektor 
zakładu głuchoniemych, ks. Pogonowski. -— W ko­
ściele GO. D o m i n i k a n ó w  celebrować będzie su 
mę 0 godzinie 10 ks. prowinciał Jarzębiński, a
kazanie powie ks. Podlewski. —  w  kościele OO. 
k a r m e l i t ó w  celebrować będzie sumę o godzinie 
10 /s ks. Buchwald, a kazanie powie ks. Pogonow­
ski. Na nieszpor ch o godzinie 5. powie kazanie 
ks. misjonarz Ssakowski. — W  kościele 0 0 .  B e r ­
n a r d y n ó w  odprawi sumę o godzinie 10 Vs ks. 
Romuald Miszkowic, a kazanie powie ks. Hipolit 
Smiainwaki,

Z c. K. a r m ji. Komendantami pułkowymi za­
mianowani : Jan Daemisch, w pułku piechoty nr. 20, 
Józef Hoche w pułku nr. 13 i Jan Perpici w pułku 
nr. 57. —  Przeniesieni: podpułkownik Gnstaw br.

a n io ła - ó w  6. wrzesniar 
ludowej w Stanisławowie otworzył duia 3. bm. „Ol. 
teinie ludową“ w miejscu. Ctłonkowie wpłacają po 
10 centów miesięcznie.

C ie& zyi 4. września. Z ogłoszonego drukiem 
sprawozdania cieszyńskiego gimnazjum, oczywiście w 
języku niemieckim , dowiadujemy się , że szkoła ts 
liczjła  w ubiegłym roku szkolnym, z początkiem ro­
ku 352, z końcem 337 uczniów. Między nimi było: 
Niemców 153, Polaków l l l  i Czechów 72, w ogóle 
Słowian 183 na 153 Niemców. Mimo to, wykład w 
gimnazjum jest wyłącznie niemiecki. W niższem g i­
mnazjum było 247 uczniów, 106 Niemców, 90 Po­
laków i 50 Czechów. Z w ażyw szy, iż w Bielsku 
(Blelitz) pobiera naukę w gimnazjum miejscowe® 
przeszłe 100 P oleków , w idzim y, że polskie gimna­
zjum w Cieszynie ma już gotowy kontyngens uczą- j  
cej gię młodzieży. Wydany tu przez pana K. zbio­
rek poetyczny p. t. „Niezapominajka” rozkupionv zo­
stał przez młodzież sz ląsk ą , przyniósłszy dochodu 
czystego 60 zł., który rozdzielono w połowie na po­
mnik Mickiewicza, w połowie zaś na Toowarz. pom. 
naukowej dla księstwa. Cieszyńskiego.

Biała P t d la s k a  4. września. Wczoraj z ra 
ua, podczas gdy większa część ludrości znajdował* 
się na nabożeństwie, rozległ się nagle krzyk „gore,..* 
Płomienie z kilku stron naraz okoliły miasto, sieją* 
wszędzie popłoch i zniszczenie, które zwiększało sił 
t.embardziej, iż na razie wszyscy potrndli głowy 
brak było odpowiednich środków ratunku. Straż o- 
gniowa ochotnicza z Siedlec przybyła na miejsc 
dopiero o godzinie 8Vj i do północy pracując z nad" 
lndzkiem poświęceniem zdołała ocalić część niewiehj 
ką miasta, kilka ulic zaledwie... Straty dokładni^ 
jeszcze nie obliczone wynoszą jednak do pół milio 
na m ili . Płonące zgliszcza la ły  dzień gaszonej 
Straż wysłana z W arszawy cofniętą został z drog" 
ponieważ o północy w niedzielę ogień opanowano 
gdyby przybyła na miejsce, użytą być mogłaby j* 
dynie do gaszenia płonących szczątków miasta 
Położenie nieszczęśliwych mieszkańców Biały, jes 
rzeczywiście rozpaczliwe.

P o w r ó t  Z e in i  o jc z y ste j . Pan Józei Wolsie >■ 
gier z Bydgoszczy kupi! wieś rycerską Bierniki po 
K cyn ią , w  powiecie Szubińskim , za 345,000 ma 
od p. Jacubsa, porucznika rezerwy. Tym aposobe 
około 325 hekt. ziemi przeszło w ręce polskie.

Sara B ern h a rd t powróciła już do Paryża j 
gościnnych występów w Anglji i zajmie się dyreko’ 
swego „Ambigue” teatru. Pisarz dramatycznym 
snauh, przygotował dla tego teatru nowy drsi 
p, t. „Haiiies de familie”, który będzie przedstawio 
wkrótce po otwurcii sezonu.



X S K I.

M l  iltRtrOL nibn
T ea tr  le tn i .  Dawno nie widziafl 

pragniuny gośl zjawii się wczoraj na s 
Bolesław L idnowski, przez szereg lat wi 
niejszy artysta teatru Skavbknw.-,kiego7 
arcy świetnej swej roli szekspirowskie,,
Postać tę zna publiczność nasza doskonali 
każdy jej ruch szlachetny, słyszy dotąd kal 
słowo nieszczęsnym obłąkanego szałem murJ 
wię^ .dzi v n t g i ż  kiedy wczoraj spotkała' 
przepełniony amfiteatr wybuchnął długim 
pełnym zapału oklaskiem. Tak — publicrl 
wska odnalazła swego „Otella", pięknego 
celu, wzrnszajijcegi i sie ącego zgrozę na 
Nie stracił „Otello" ani jednei artystycznej! 
ubyło mu siły i wdzięku, pozostanie on ni 
calną, nie zatartą niczein kreacją Ładnej 
Olbrzymia scena aktu trzeciego, jak zwykły 
wiła piorunujące wrażenie, po niej więc 
publiczności nie słabnący zresztą podczas 
wieczora — doszedł do zenitu, Ładnowski 
jak wszedł tak i opuścił deski wśród oklasl 
okrzyków. Z oteczenia sympatycznego gościa, ktd 
radzib/śiny widzieć między sobą jak najdłużej, 
różnić należy p. Nowakowską, w roli Desdemoil 
p. Pieniążka (Jagona). Młody aktor wywiązał 
nadspodziewauie z przycrudnego zadania, jakie 
dło nań, dzięki stosunkom panującym obecni* 
lwowskiej świątyni Melpomeny... O reszcie 
czymy.

* D ziś we czwartek dnia 7. września: „Woj! 
otancerkę", Der lustige Krieg), komiczna opera
3 aktach, muzyka J. btraussa, przekład Aurele] 
Urbańskiego.

* Jutro w piątek dnia 8. wresnia, drugi wystj 
gościnny p. B lesława Ladnowskiego, artysty 
w arszaw skiego „Przed ślubem", koinedja
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W  dzisle fiemiópłodów przyznać o srebrne n edale 
br. Potofikfemi z Łańcuta i br. Sieniieńtk i> mu z 1'awlo 
siowa; bronzow.* {>. Józefowi Skarbek Borowskirimi z 
Drohomyśla i ks, Chotyn eckiemu z Krównik.

W dziale przemysłu domowego premiowano : kolej
węgiersko galicyjska otrzymała za szkołę koszykarką w 
Zagórzu medal s r łbrny, toż samo za szkolę riowo-sąde- 
cką; ja  OBlawska s zkoła koszykarska, Rudnicka i w Krzy- 
waczce, jako też 'zsk.ład lwowski ciemnych otrzymali 
medale brązowe.

Za wyroby z drzowa, koronki, drobiazgowe: hr. P o ­
tocka w Rymauowie srebrny tnedal rządowy, szkoła w 
Zakopauem srebrny medal zasfbgi, nauczyciel Neuzil 
medal brązowy, również wieśniak Skryblak z Jaworowa 
i nauczyciel Kmiecikiewicz w Baryczu_ JeJenastu  wło­
ścian nagrody pieniężne za wyroby tkackae, Towarzystwo 
tarczyńskie i hr. 0=kar Potocki z BnczaczJ^ medale b rą­
zowe, kupiec Markiewicz ze Lwowa medal srebrny, d z ie ­
więciu tkaczy nagrody pieniężne.

Za wyroby z Kamieni, szkła i gliny przyznano na 
stępujące premie: Medal srebrny rządowy pre>f, Marko- 
niema ze Lwowi, za wyroby z alabastru; m edal b rązo­
wy Zajdziaowskiemu, szklarzowi z Krakowa ,T za okna 
kolorowe i Hoi hstimowi z Krskowa, kamieniarzowi; m e­
dal brązowy komitetowy ma otrzymać Szebesta z Tarno­
wa, za piece podwójre; Rost z Białej, za cegły i Zdzi­
sław Dembiński z Babic, za wyroby gliniane,

l i r  Siemińskiemu zdechły dwie sztuki bydła na za­
palenie płuc.

L w ó w  G września. (Sprawozdanie lwowskiej Izby 
Kupieckiej. Ceny za 100 kilogramów paritag Lwów).

Pszenica czerwoua zir . 9 — do 9-50, pszenica biała 
O— do 9 50, pszenica żółta 8 50 do 9'—, żyto 5 80 
do 6 25, jęczmień bi owarny 6 '— do 6-50, jęczmień pa­
stewny 4 90 do 5 20, owies 6-10 do 6'50, groch do goto­
wani i 7' — do 8'—, groch p a s te w n y —— d o —I —, wyka 
»łr. —•— do — —, bó b ——  do —■—, fasola ałr. — — 
do —'—, hreczKa — ■ d „ —•—, kukuradza s tara  — —
d o  , kukurndza n o w a —•— do —■—, rzepuk zimowy
złr. 12 75 do 13 —, rzepak letni złr — - d o  — •—, lnian- 
ka —•— do — •—, nasienie lniane — — do — ■— , ko-

Jruezyna —■— do —■—, kminek 22 — do 22 50, anyż 
-  do —•—, anyż plaski —•— do —• —,
Spirytus (za 10.000 literproe.) gotowy 3 2 5 0  do —■— 
Waluta : tnark 57 85; rubel złr. 1-18, napoleondor

t łr .  9 43.
W ie d e ń  5. września- (Sprawozdanie domu komi­

sowego A. Krzysztofowicz i, Spółka. Adres dla listów 
telegramów: Cafe Stierbóck, albo: Pratejgtrasłie 43).

Na dzisiejszy targ  dowieziono 3994 sztuk nftirogaci- 
zny, a mianowicie: ciężkich batonów 10z5 , średnich

|1034, warchlaków 1845. s
Płacono ciężkie bekony 55 —57, śr. dniu 50 — 54 izłr. 

Iwarcblaki 40 — 47 złr. za 100 kilo żywej wagi bez p *  
Idatku.

W ie d e ń  G. września. (Targ międzynarodowy na, 
zboże). Do południa wydano 6000 Kart wstępu. Jen e ra ł  
uy sekretarz komisji targowej, Laiukauf zdał sprawę z 
syniku zbiorów tegoroczuyoh. Przyjmując 100 za wyraz 

Lbioru średniego, na Węgrzech pszenici daje 157, żyto 
1Ó31/,, jęczmień 12 )*/,, owies 11G; w Austrji zaś pszeni- 

Ica 111‘,'j, żyto 1031/,, jęczmień 10G, owies 1051/*"/0- Au- 
f . tro-W ęgry będą mogły eksportować pszenicy 13 — 14
m;ljo_ów, żyta 2 —2 ; jęczmienia browarnego 3 -  8>/„ 

owsa 2 -2■/, miijonów cetnarówI jęczmienia na paszę 2 
I metrycznych.

Tendencji do zawierania trausakeyj nie 
I spekulacja bowiem usiłuje nacisk wywrzeć 

cen .
...v- - - LSI? ć.

było wielb, 
dla  obniżki

f u t u r ę *  przegląd naukowy ilustrowany
wychodzący w P a ry ż u  zam ieszcza  w swoim o s ta ­
tn im  num erze  pod t y t u ł e m : „Des m am m iferes  du
Kamt&oliatkii/ r o z p r tw ę  dr. D ybowskiego, k tó ry  ma 
być zam ianow anym  profesorem zoologii na u n iw e r ­
sytecie lwowskim. _______________________

kóimctwo przemysł i iiandel
W y s ta w a  p rz e m y s k a  będzie zamkniętą dopiero 

w poniedziałek (U . bm.) Stały się już wiadomemi n ie­
które p-emjowauia

wicza,
w yw eł.la  w pismach wiedeńskich rozmaite uwa 
gi, odpowiednie stanowisku, jakie które z nich 
zajmuje. Pewnego rodzaju pierwszeństwo naleły  
się i tym razem szanownej fr . Frtsse, a to z 
tego powodu, Ze jest bardzo zabawną, a w cza* 
□icn obecnych tak trudno o coś — wesołego. P i­
smo to, przypisując oczywiście rezygnację metro 
pohty „iiitiydze po.Caicj," podaje telegram stwier­
dzając/ rezygnację, w którym następnie powiada, 

z wiadomości t«j jakkolwiek zapisanej bardzo 
.fil TWtfl8**  rLa-rtrtLL

l a k o n i c z n i e  przez dziennikiirttwo p lsHI 
przebijn przecież j a w n i e ’ głębokie zadowolenie P 
laków z  'łowodu usunięcia ruskiego* książ ;cia k< 
śeioła. W  6  kii o razie logicznie rzecz  bierą z i  
p e ł n e  m i l c z e n i e  byłoby w-bec 3%. fr . “J^rcs 
j<szc‘78 j a w n i e j  a  z y m  manii stera. tego z&d 
wolenia.

Dość trafnie odzywa się W . £flllg. Ztg. w t 
sprawie. Pisze, ona: „J5wracamy u*agę, ie  aroy 
Sembratowiez, rezygnują" uczynił zadość (cmi! 
tylko, czego fądała cd nie"o kura rzymska, a] 
czego z początku nie ehe!: ł :;ezyn'ć. Ze przez to 
stało się takie z dość w sadzy świeckiej, to wynik? 
z tej samei okoliczności, że m śl tażądania rezy­
gnacji ks Sembratowicza powstała po przedłoże­
niu kurji pewnych aktów, przez hr. Paara. amb 
sadera austro-węgierskiego w Rzymie. Rezygn 
cja metropolity jest najbardziej interesującym  
uajwainiejszym epilogiem lwowskiego proceou 
zdradę stanu albo, wyr«żając się odpowiednie, 
rezygnacja ta jest epizodem jeszcza godniejszy] 
uw igi ze względu na pewien przełom w politye 
niżeli sam proces. Ostrze polityki tej, zainauguro 
wanei jeszcze w roku 1877 przez g*b=net Auers- 
perg Lrsserow-ki, zwrócore jest przeciwko zagra­
nicy wschodniej i przeciwko zwolennikom jej w e­
wnątrz państwa. Cała wina ks. Sembratowicza 
zasadza się na tein, że był nietylko za słabym do 
stawienia oporu ntscfiiskim knowaniom pomiędzy 
duchowiehstwem swojem. ale także ażeby spize- 
ciwić się doradcy swemu, ks. kanonikowi Mali­
nowskiemu, który brał je w opiekę. A jak dalece 
dał mu się opanowaćj to wynika ztąd także, iż 
gdy mu dodano do pomocy jako biskupa sufra- 
gana ks. Sembratowicza, brataniu jego, nie uznał 
go i do dnia dzisiejszego nie podał swej dyecezji 
urzędowej wiadomcścio jego mianowaniu. Ze także 
‘.'tauowisko ks. Malinowskiego stało się n!cmcżli- 
wem, o tern nawet nie potrzebujemy wspominąć.

Jako n&stęjcę Va(iutelego we Wiedniu, który 
po swem mśaa. waniu kardynałem zof U nii p-zenie- 
siony do Rzymu, wymieniają brata jego, inter- 
uunc Uiza w Stambule lub też Binnciiiego, nun- 
cju’ja  w Madrycie.

Z Paryża donoszą, że bankiet, który się od­
był na giełdzie d. 4. t. m. jako w rocznicę za­
prowadzeni* trzeciej rzeczpospolitej, przeszedł 
b z osobliwszych zajść. Pref. dep. Sekwany Fiocąuet 
wzniósł toast na zgodę w obozie republikań­
skim.

Miej-ce chorego monsign. Cza< kiego papie­
skiego nuncjusza w Paryżu, zajmie arcybiskup 
Benewt ntu, Rende. M ał on d. 4. tm. posłuchanie 
u papieża a nazajutiz rczmowę z sekretarzem sta­
nu Jacobinim.

Z otoczenia księżnej Jurjewskiej (Dołgoruki), 
rozeszła się w Berlinie wiadomość, że car nie­
boszczyk w jakimś nieznanym dotąd testamencie 
swoim, zapisał księżnej 5 miijonów rubli, z tern 
jednakże zastrzeżeniem, że dzieci jego odbiorą 
wychowanie w R sji i tylko z Rosjanami wejdą 
w związki małżeńskie. Jeżeli więc prawdziwą jest 
u  wiadomość, natenczas oczywiście mylną jest zu­
pełnie pogłoska o zamiarze zakupna dóbr przez 
księżnę we Francji.

Z Sofji donoszą dnia 5. w rześnia: Za in i­
cjatyw ą ministra spraw wewnętrznych będzie tu 
założoną szkoła średnia im. Skobielewa. Rząd 
rosyjski stawia tu pomnik na cześć poległych i 
zmarłych w kampauji roku 1877 lekarzy. 
Prezydent rady sUnu Ikonomow Citnął swoją 
dymisję.

(Jar z carową udali się do Strandsusd nieda­
leko Helsingforsu, aby tam być obectym i na ma­
newrach floty rosyjskiej pod komendą w. ks. Sier­
gieja Aleksandrowicza.

3{ordd . £ l l g .  %J.g. p isze: Po zaprowadzeniu 
Indu;tum Clementinum w okręgu deleg&cyjnym 
(Delagaturbezirk), pozostaje nie rozwiązaną kwestja 
{tycząca się zaprowadzonej w ostatnich czasach 

dyecezji wrocławskiej praktyki, podług której 
Iksiądz katolicki odmawia ślubu, jeśli poprzednio 
duchowny akatolicki spełnił jakąś czynność, wy 
maganą do zawarcia związku małżeńskiego. Prak­
tyka ta opiera się na instrukcji z dnia 17. luteg 
1864 r.; instrukcja ta zaś nic nakazuje odmawiać 
ślubu, ustrzegą tylko, aby nie zawierano małżeństw 
przed duchownym ewaugielickim. Obecne w;ęc 
rozporządzenie nie da się z praktyką lat ostatnich, 
nieprzychylną kościołowi ew angelickiem u, po­
godzić.

O działaniach wojennych wojska angielskiego 
w Fgipcie aość cicho. Z powodu opadania wody 
w a*iiale słodkich wód dostawa prowiantu do 
Kas.,t synu je. t bardzo utrudnioną, a od nagroma­
d z e n i jego zawisło dalsze posuwanie się Angli­
ków. Arabi pasza szańcuje się tymczasem koło 
Ttl el Kebir.

ed eń  7. września, 
zbożowy r~spoczął się wczoraj. Charakteryzuje 
ogólay zastój w interesach, pomimo nagromadze­
nia iak najpiękniejszego towaru, co ma ten sku­
tek, że ceny spadają.

W ied eń  7. września. Wczoraj miały miejsce 
tłum” ** aresztowania socjalistów z partji radykal­
nej. Uwięzionych zostało 26 robotników, p mię­
dzy tymi Wenzel Filhrer, po bardzo ścisłej re­
wizji w pomieszkaniu. Zabrano wiele pism so­
cjalistycznych. Obecni wydawcy organu partji ra­
dykalnej, p. t. %ufainft Mueller i Schustaczek 
gdzieś zn ik li; z początku myślano, że także zo­
stali uwięzieni, ale wiadomość ta okazała się fał­
szywą.

Aresztowania te, nie stojące jednak w zwią­
zku ze sprawą Merstallingera, sprawiły wrażenie 
bardzo przygnębiające w kułac robotniczych.

C attaro 7. września. Czarnogórski minister 
Vibiea, przybyły tu z Wiednia, przywiózł, jako 
rzecz pewną, wiadomość, że koronacja cara odbę­
dzie się dopiero w kw ietiiu.

P e te r sb u r g  6. września. IDa^ą wieści coraz 
głośniejsze, że stanowisko T o łs to j  jest zacbwia 
ne. Słychać także, że w razie rozjątrzenia sprawy 
wschodniej ma nastąaić częściowa mobilizacja 
armii, a Czernajew, Córko, Radecki i Melikow
objtl by komendy.

W ie d e ń  7. września. Cesarz mianował kanonika ks. 
M arcina L  e ś n i a  k a scholastykiem , a  kanclerza konsy- 
storjalnegu, ks. S tanisław a W a l c z y ń s k i e g o  i profe­
sora teologji ks. Alojzego G o r a l i k a ,  kanonikam i k a ­
pitu ły  tarnow skiej.

Cesarz nadal duzorcy w ięzień sądn obwodowego w 
Przemyślu, Bartłom iejow i B r y d z i e ,  srebrny krzyz za­
sługi. przy przeniesieniu go w s tan  gpoczynkn.

Telegramy biura koresp,
W ied eń  6. września. Cesarz przyjmował

dziś popołudniu nadzwyczajnego posła sułtań- 
skiego, muszira Fuad paszę, tudzież resztę człon­
ków poselstwa tureckiego, które przybyło dla
wręczenia cesarzowi wielkiej wstęgi orderu Ni- 
sehan-imtiaz. Po uroczystem wręczeniu udało się 
poselstwo do schónbrunu do stołu cesarskiego, do 
którego został zaprus2ony także Edhem pasza z 
z członkami tutejszei ambasady tureckiej.

W ied eń  6. września. Dziś otwarto dziesiąty 
międzynarodowy targ zbożowy w obecności za ­
stępcy ministerstwa handlu, rolnictwa i wojny 
oraz licznych korporacyj.

Zastępca ministra handlu, radca dworu Mi- 
gerka, powitał licznie zebranych gości w imieniu 
rządu, poezem przemówił wiceprezydent miasta, 
Prix, w imieniu Wiednia. Następnie przemawiali 
jeszcze witając zgrom adzenie: prezes stowarzy­
szenia przemysłowego, Bnnhans, i prezes wiedeń­
skiej giełdy zbożowej, Naschauer.

W ied eń  6. września. Zeszłej nocy uwięzio­
no tu 26 robotników ze stronnictwa radykalnego, 
po dokonaniu u nich jak najściślejszej rewizji.

Berlin 6. września. K rtu x .X ig . wyraża prze­
konanie, ie  mające nastąpić odwidzmy austrjackie- 
go następcy tronu z małżonką w Wrocławiu będą 
nową o/naką serdecznych stosunków niemiecko 
austrjackich, że zrobią jak najlepsze w Niemczech 
wrażenie i że cesarzewiczowstwo dozna powitania 
serdecznego ze strony ludności.

A lek san d r] a 6. września. Przy aresztowany 
grecki agent konsularny, Antonopulos, ma być 
odesłany do Drecji. Policja doradza wszystkim  
innym indywiduom podejrzanym, ażeby opuściły 
Egipt.

Dziś rano wybuchł pożar przy ulicy Sze­
ryfa ; policja uwięzde kilka osób podejrzanych o 
podłożenie ognia.

W Aleksandrji i w Ramleh splondrowano 
wczoraj dwa domy

S ta m b u ł 6. wrzećnia. Proklamacja sułtana, 
wydana przeciwko Arabiemu, ogłasza tegoż w in­
nym zbrodni zamachu na instytucje kraju, zabu­
rzenia spokoju, śmierci i ruiny mienia wielu osób, 
oraz wylądowania ń nglików, które dało powód do 
interwencji wojskowej. Proklamacja rozbiera bez­
prawność złożenia z tronu wicekróla i powiada 
z przyciskiem, że Arabi, podnosząc chorągiew 
buntu, sam się postawił w położenie być ogłoszo­
ny buntownikiem. Wicekról posiada zaufanie suł­
tana i jest rzeczą konieczną, utrzymanie powagi 
jego.

Telegrafowany kurs wiedeński.
Lwów 6 września. (Z Izby handlowej) I. Akcja 

za s z tu k ę K o le i  gal. K arola Lndwika a 200 zJ. 319 25 
— "—2 TS, kolei Lwow.-Czarn.-Ja.i-y 171-75 — 175 —, 
Banka hipot. gal. 304-80 — 309 —, Banku kred. gal.
247-------- 368'—. II L isty  zastawne na 100 zł. w a
Tow kn .a  gal ziem. 6<j0 9S 70 - -  10070, Tow. kred.

ziem 4°|0 91 60 — 93-—, Tow. kred. gal. ziem. 6°|,
99 70 — 100 70, Tow. kreayf gal. ziem. 4°(0 87 75 — 
88 80, Banku hip ga. 6°|0 101 90 — 102 90, Bftnkn hip. 
gal. 6°|0 98 20 — 99-3u, B anka hip. gal. z 5°|0 prem . 
100-70 — 101-70. III. L isty dinzne na 100 zł. Gal. 
sakł. kred. włośo. 6°/» 101 60 — 103 —, Gal. zakł. kred.
włośo. 6°/„ 95-------- 96'—, Ogol. roi. kred. zakł. d la  Gal.
' Bak. 6 1  los. w 16 1 — •------------ . IV Obligi za
100 zł. Indemnizaoyjne galio. 6°|0 9986 — 100*86, K o­
m unalne gal. Zakł. kredyt, włośo. 6%  100-------  101 50,
Pożyczki kraj. z 1873 6 /„ 101 -------  102-60, Losy m iasta
K rakowa 19 86 — 81- , Losy m. Stanisławowa 23-50 — 
26-60. V. Monety. D ukat holendei, ki 6 60 — 6 60, D ukat 
cesarski 6’52 — 6-62, Napoleondor .V40 — 9 60, Pół- 
im perjał rosyjski 9 63 — 9 72, K abel ruSj. ki srebrny 
l \ j2  -  1 62, R .b e . ros. papier. 1-17 — 1-19, 100
marek niem ieckich 67 75 — ed 50, Srebro za 100 zł.

  , Kupony w srebrze ta  100 z ł -----------
. (Pierwsza cyfra wszystkioh potycyj znaczy: 

p łacą ,“ d rag a  „żądają “)
W ie d e ń  7 w rześnia godaina 10 minut 40 Akcje 

kredytowe &2J8C, A nglo A ustr. 120 76, Akoje banka 
Union 126' Kolej Kl . j U  Lud 820 —, Potudu. 163 50, 
K enta papierow a —, Listy za s taaae  gal. banka hipot, 
— —, Galicyjskie obliga je inue< unitaoy jae , Gali­
cyjski bank rustykalny — —, Losy a roku  1864 :
Napoleondor 9-46, Kabel pap ier. 117% . Usposobienie , 
słabe

W ie d e ń  6. w r^e. iia  godzina 1 m inut 36. Losy 
kredytowe 175'—, M ag. akoje k re d y t 310 26, Akoje anglo- 
austr. 120-76, Akoje banko Union 186 20, AJuije kred.
Knrola Lndwika 320-60 Akaje kolei połnoanei 276 76, 
Akaje kolei południowej 165 70, Akaje kolei Alfdldzkiej
176'60( Akoje kolei Klzlnoty 2 3 25, Akaje kolei Lwowsko- 
Cserniowieckiej 172 76, Akaje kolei w ag. północnej 
wscboCmej 164 60 W iedeńskie losy 126 50, Akoje kolei 
Rndolfa — •—, Akoje kolei A lbrechta — , W ęgierskie 
obligacje państw a w tłuc a 84-76, Galicyjskie obligaoje 
indemnisauyjn.j 99 75 Lt«y regulacji Cissy UO’76, Losy 
tureckie 26 —, W ęgisrslu  ren ta  118-76, Akoje banka 
związkowego 118-80, Akcje banka obrotowego —•—, 
Akoje kolei węgiersko-galioyjsklej — , A k-je kolei
państwowe, —•—, Knbei pap  arów, 1-18, W ęgierskie 
lei ....................esy 118 60, M ark aiem ieeki —' —. L sp o s.: chwiejne.

t m r j Ł  8 */, K anta — .
N a f t* .  W i e d e ń  7 września 12 60 do 12 70.

B r e m a :  6 7 6  d o  . fa a m o n r g :  6 80, na wrzesień
6 70, na wrzes eń grndzisń  7 10 A . t w a r p j a :  na 
w rzesień l7 ‘/s N o w y  Yo  r  k : 6*/, F i  l a  d e  i f j  a : b6/,.

Telcgrkiay łbośow e s duia 6. września. -  
W i e d e ń :  Pssenica 9-75 dc 1060 z ł., żyto — •— do 
- • — ał.. jęczm ień —•— do —•— zŁ, enkuradza — •— 

do — ił. ,  nw.er —■— ao —■— , okowita pr. 10 000 
liter prooent 81 75 do 82-— ał. B n d a p e s z t :  Psze 
moa 100 k lgr. (na jesień) 8-8ł do 8-86 ał , rzepak (na 
sierpień-wrzozień) . 2 ’ |(  zł. B e r l i n :  Pszcnloa żółta 
(na w nesieo ) 172-— su., życo —■— m ., spiiytus looo 
6330 m., olaj rzeyatcw y 6 i 75 aa S a o i e o i n :  Fsre- 
nica —-■—, rzepik — . F a r  y 6 : m ąki 169 kilogr 
58-60 f r ,  olaj rzepakowy 7675 , spirytus — — fr. Wr o -  
o ł a w :  Pd enios — —, żyw —, owies — , spn . as
—•— knknrndza. K o l  o n  j a :  Psaenloe — .

Przyjechali do Lwowa dnia 7. września.
HOTEL ŻOKZA. W. h r. Badeni z Bnska, E. M ała­

chowski, K M ałachowski i T. M ałachowski z Odesy, H. 
Rodakowski z B ortnik, G. Oelweiu z Cieszyna, S. Wy- 
dżga z Jarosław ia, W. J . Cichulski z Paryża

HOTEL LANGA. H. Przibisław ski z P rag i, H. Fried- 
lander z W iednia, A. Neum an z Bielska.

HOTEL ANGIELSKI. S. Czermiński z Horodyszcza, 
M. Borysikiewicz z W w Jnia, A. Stecki ze Srodopolcs, 
C. Lekczyński z Rem rnow a, K. Krokoszyński z Jaw oro­
wa, J . Jo rdan  z Kijowa, S. Sołtysik z Jaw orow a.

HOTEL WARSZAWSKI. J . K h r Tarnow ski z Tu- 
rynki, W. Rzewuski z Rosji, L, L ink z K omarna, Su- 
stycki z R opianki z L epianki.

HOTEL EURO PEJSKI. E. Kołaczkowski ze Złoczo­
w a, E. Szeliski ze Szczawnicy, K. Turczakow ski z Ode- 
sy, G. Kam iński z Laszek.
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Od 15. sierpnia du 5. października
ro zs tłsm  jak  zwykle zupełnie dojrzałe, 

słcdkie, niepsU|«ce się

Winogrona stołowe
D«j8xlachetniejgzego gatunku k osz 

wagi 5 kilogr. ńanko za

i  z ł r .  7 0  e t .
bez tad n e i dopłaty do w szy. kich stacyj 
pocztowych A ustro-W ęgier za pobraniem .

H MaiU Triest
ĘfĘT Przy zam ów ienia ‘J koszów pod 

jednym  adresem  i przy Jan in  naprzód 
pieniedzy tylko 4  złr 75 ot, 2321 8 14

U  N  1  P 1  O  B  M  4 >  W
i wszystkiego to do tego gotrzebne ś e i s  wedlng frzep.sów dl« psncw

c. k. ochotników jednoroczn ch
dostarcza po cenach najtańszych

E .  H .  8 C H W A A B
c .  k t l iw e r u u t  n a d w o r n y .

P ra g a *  E ise n g a n se  1. 16.
m r  Cenniki ze wskazówkami, jak należy brać miarę, rozsyłam  

żądanie gratis
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W e wszystkiuk ~h<&d. perfum i IryzyeróW

Niniejszem mam 
zastępuję fabrykę

zaszczyt zawiadomić, że od lat I8tu

sł/anycŁ prksowunych drożdż/
Ad. Ig. M&utnera i Syna

e  V*1 l e d i i i u .
tych fabryk są też wynalazcamiW łaściciele tych fabryk są też wynalazcami suchych 

drożdży i doprowadzili jakość tychże d o  * .* . j m o * l lw H « j  
d o s k o n a ł o  e i  U k, że w  nich nie znajdują się żadne łączmLi 
iaa. k r o c h m a l  i i n n e  a u r o g a i y ,  które le n  m e n t a c j i  
a « e ie r i*  p y * e s * k a d a a j ą ,  lecz li tylko d r o i d i e .

Drożdże dobre i niezawodne *» ie a - m e o * .* e j ł  zac eru 
gorzelnianego stanowią poniekąd nader »  m a w e s
n a j w a ż u i  j s i y  c i | n u l a  w  a j d a t k u  a a c i e r u .  zwU- 
szcza przy t e r .  ż n l e j s z y m  o j i u d a i K .  w a u i u  naczyn
gorzelnianych. . 2L69 8 1

Powyż wymienione drożdże polecam Wielmożnemu Panu
do s a e l c i  u  g o r a e l n l a m e g o  i upranzam o łaskaw e zamo- 
nia. Drożdże mogę Wielmożnemu P*nu za każdorazowe zam ó­
w ienie posyłać, lub jeżeli W. P.  szereg dni oznaczy, w których 
ze Lwowa wysłane być mają, bezzwlo. znie uskutecznię.

Polecając przy tej sposobności moj handel towarów 
korzennych, Win i Herbat chińsko-rosyjskich, kreślę się

sługą

B a l ł d t b a n .

Z w r a c a m ; u w o g r  n a  
p BćStrzono v»kiego.
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31# listy urikKil ii. i. M l M l fc t
R o c z n i e  6  c i ą g n i e ń :

15. lutego, 15. kwietnia, 15. czerwca, 15. sierpnia, 15. października
i 15. grudnia.

G łó w n a  w y g i a n a  5 0 . 0 0 0  z ł r .
Wyciągnięte losy z najmniejszą wygraną w kwocie 100 zł. 

biorą także udział w dalszych ciągnien.ash wygranych. Sprze­
dajemy te obligacje podług (lzieum-go kursu. Kupujemy i sprze­
dajemy także wszystkie listy zastawne, obligacje państwowe, 
jakoteż akcje, po najrzetelniejszych cenach, wszelkie wylos. listy 
zaa»w. i losy pod najkorzystuiejszemi warunkami es.Kontujemy. 
Wszystrje pulecema ppowincj wykonujemy bezzwłocznie bez 
doliczenia prowizji. isu79 6—0

SOL.AL i L IL IE N
ulica Hetmańska f. S.
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Choąo e»o śi- nsayntó wi*.crafenr. wymkfom. 
L w o w ie  p r i y  u li* ?  K a ro la  L u d w ik a  i. fi

ta ło ż y liśa y  w r

wielŁi skład pjw-.,zów

ir i  

k

^  w którym  eam z e  utriym y«.aó będaiemy w eapa«ie obfity dobór poworćw w  
po każdoj oanie. P rry  "rwałośei nagayoh od dawAi ■ dobrej aławy iu a -  ź S
ayoh wyrobów fabryo nj oh, js ite śm y  w stan ie  , --„bywać tow ar n a u  po fTt 
- i i jp r r  gtę^mejstyob c-maon i priyjm njem y tn ta j ta k ie  w n e lk ie  r i  y

Schustala I
k:

F A R B Y  O L E J N E
zupełnie do użycia gotowe,

d o  m a l o w a n i a  d r m w f, o L I e n ,  p o d ł ó g ,  d a c h ó w ,  
■ p i s ę t ó w  o g r o d o w y c h  1 g o s p o d a r s k i c h ,  n a r a ę d i i  
r o l n l c s y o h  1 t .  p . ,  o r a *  w s a e l L I i  g o  r o d s a j n  
l a k i e r y ,  w e r n i k s y ,  f a r b y  o l e j n e  w  t n b a c h ,  f a r b y  
t e e h n l e s n e ,  d r u k a r s k i e  1 f a r b f a r s k l e ,  p a l e t y ,  

p e n d s i e ,  b r o m y ,  s ł o t o  m a l a r s k i e  1 s r e b r o .

I Huvielskie,

e pH i i Miii? m im ,
wewnętrznych,amerykańskie i krajowt 

zewn tnnych i <?o
do robót 
skór.

Masę do zapuszczania podłóg
-y. n n l l e p s s y m  g a t i u i l c u .

O i w ę  i w m o r o w l d l o  do sm a ro w a n ia  m aszy n  i w ozów . 
H  w  a s  k a r b o l o w y  I p r o s s r k  do desynfekcji, i r a t y  1 k n l e ,  
t e r  M ę g l r a y ,  k ls a f c ł  (s z la u c h .)  I r * ł t y  g n m o w e ,
r  r y  * -y n V w e , n n s n ^ k t  do kołkowania i do tarcia farb, 
j t l p y  m sięż(i«, cyn o w i dirnw anF, e s n . ł y  h s ^ łw a r n lc w ą ,  
-■pu-iy i korki. Vit do -kr u g ą b k i m msitego rodzaju 
i li 1' 7. Cl 4 lrilk iIśc. U - a *  Fiark.ovy. .>■ ahtrz#ny i solny, m a »  
g t i t - s /1  jak wszelkie u 'Hk.e* tychże web .dzące artykuły 

* gitcnkacb (ń-borowy.-h i ro uajjmiarkowańszych cenach
p o l e c a  2194 17—33

S k ła d  fa b ry czn y  fa r b , la k ieró w , p ro d u k tó w  ch em iczn y ch

.-'ritz M L  s a le *  k

H U B l E B i H i W
nadw orna fabryka powoców.

jO P

w e  Ł T O T ifl. H y n o k  1
Ct-bt-iki *.pccj a loe na Ją J a n  ̂  c>-ai-s i

39.
frac ko. ^  S

• C rv.
aj



P o le c a  
z n a n y  z  ta n io ś c i

1 Moro*ei tokarń «• l*

DZIENNIK POLSKI.

! W  A m £  w iaty francuskie, pióra Btrugie i 
- ■ * -  fantastyozne do ubierania kape­

luszy.

W stążki, aksam itk i, welonik ga­
zowe i koronkowa, oiatk1' jed­

wabne na głowę.

d ^ _ a rn itu rk i koronkowi 
W  kołnierzyki, m ansz 

wg-ym goście.

kapeluszy strusie
t a s t y c m e .

Z abotki, kryzkinajmodmejBze, „Sztn- 
a rd“  b iałe , ozarne i cremowe.

20*8 3 9 - ?  3 e  z a m ó w i e n i a  w y k n n t ą j ą  * l ę  j a k  n c j N p l e z z n l e j  1 j » k  n a j a k n r a t n l e j .

Codziennie świeże

w ł o s k i e

B Z O « K W I X I E
t y r o l s k i e

4  2060 3 -C

Gruszki cesarskie
p o l e e a ,  h a n d e l

St. Markiewicza
we L w iw ie, w Eynku 1. 4?.

§0ĘT K u ra c y jn e  W in o g ro n a  fe s la w - 
sk le  roozpcc;ną jię  okołe i0 . wrzes.nia.

0  łaikaw e zam ów ienia upraizam .

jp ia n sc h o n ik i, chustki
gipiurow e, barbki, chustki tło nosa 

fularowe i batystowe.

koronkowe i l  ■ P o ń czo ch y  aa kie 
m stk irlonusal W- fi] d’ecoggt jedwabił 

i wełnianne.

B r  i płócienne 
K ty  w najno-

■ W ękaw iezk i jak  najlepsze pra  g ik i e 
glac-- i jelnakow e o^ 2—8 guzi­

ków również jedw aone i nieian.ie

cztero-drutowo, 
p e , bawełnianej

Im jlzaliki jouw abne, kokardki, k raw atki 
izp ilk i do kraw atek i gpinki do 

przodów i maLgzet w największym 
[ wyborze.

-7*
T<r>sa.aKkSSaab £* ss 1 4 4 4 4 4 4 4 4

w*

z  kilkuletnią praktyką i egza 
minem notarjalnym, poszukuje 
miejsca wkancelarji notarjalnej 

Adres K. U. 25. Lwów ■ postt 
restante. 2441 3 - .

“I  istu nie było — ciy pamiętasi ostatni rai 
JL i w Lubieniu zabawę ? — Ciciia ci 
pozwoli ? — zbliżyć się do Ciebie to ralegc 
życia pragnienie?— list oczekuje poste resi 
w S.. pod naurą adresą — jeżli Ci cośkol­
wiek na mnie zależy ? — odbierzesz go zan. 
koniecznie i wysłuchasz prośby Twego wier 
nego K o n ra d a .

łiiriytiisra i tanłti i men
MAiiCO

w i ł a b o i c  la^fa m ę z k lc b  n a |-
• k n i e r i o i e j i i  i  ś r o d e k .

(Flaazaa w strzyziw ań 40 ct. K apsułek 
80 ot.)

Poleca apteka apod Lwem ' we Lwowie 
obok Brygidek.

K. K R Z T Ż  k N O W S K 1 E G O
Zam ów ienia z prow incjiug-utecznia 

gig odw ro tu f poczta. 206: 87 — 0

n
OWy. i;Ci/Avai.m.Ujji'.v . - ■ i: / w i a j \c i  

| . r « i : i s \  Z A T W A R D Z E N I U
Hainiirfci Imit. ii 11' ■ i ■ 111 ■ pB Je T|n\-v. ijc. 
Nh jj>i \ 'i■ riinitjj~/ v <r...|ei; Tla J/J-ci. 

SitŁAD WE l.w, wie : w Ap!i*k;i('li Bp. Miko- 
[usi-li.i i k r / '  / min' skiogn. 

w P a r y ż e  : <i 111 i. 1. 0 * ,  Afrt^km-z,
27, przy  ulicy Hambulcau, 27

K m t f r .  to w a n j  aęd tia
i m  pragaie zająć s ę  5 —

lawiadowstwem realności większych.
W razift p tez by nii że złoży  

idpowiedDią ka*'-ję ZgłoFzenia odbiera 
pod adreFą P icz ta  rest. L i t ó t r .

WYROBY SPECYALNE

Zaświadczenie.
Niniejszem pośw iadczam ,  t e  

J a n  l e r t e p l e n l s t s  .
■ t r o i c i e !  l o t t  p l — ó w ,  mie
azkająey we Lwowie przy ulicy 
tlzlickiej 1. 40, pracował w moim  
Składzie przez lat 30 bardzo do­
brze i staranni e, ze w szelkie rL - 
b ity, co się tyczy reperacyj i stro- 
,en ia fortepianów doskona'e rozu­
mie, i takową zawsze i bez naj­
mniejszej obawy powi rzyć mu 
można. Posiadający 30 letnią pra 
ktykę, uskutecznia roboty jak naj 
czyściej i jak najlepiej, jakotez i 
w najkrótszym czabie.

Zatem polecam Szanownej Pu­
bliczności owego w zorow eg' forte- 
pianistę i s t r ju e la  fortepianów

VVe Lwowie 23. mai. a 1882.
J a n  B a l a o .

J a k  cgjpiękniejgze, nab ie rane  da .ąm  się 
długo . athoTyw ać

m lifk t WLWROM lecinicze
rozaeł* za p o b ra n ie m  poc; t  jweon p erw tz 

e k ip o r io * / h a n d e l  w .n o g rju

J ó z e f u  Sme nu
wa W iadm u (F a .c iikaaer P lata 1. .')

1 koga f-Ciokilogramowy kosztiju  1-60 
opakow anie ogobno W  ct.

I  dprzedający i odb iircy  w ięks/ych ilości 
dostaje po zniżonych ce lach . 

T elegram : M inek Francigkan r  P ia tz  
W tan. 24 0 4 —i b

Staraoa oaobu
gnie przyjąć lulka pan enek na wikt i po- 
szkame. Panienki mogą pobierać w domu 
.uką jąiyka niemieckiego i francuskiego. 
tiza wiadomość w a‘ m.n st _cji „D z ien - 
IM P o la k i  ego,* gdzie lanągnąo można 
szych informacyj. »4«łh b—6

Z pierwszego nakładu poiostaL 
egzemplarze d iełka pod tiapuem :

Lm&i ameJjoracyj ruliijcli
*4 po aaiłonaj oanie 1 ałr. 60 ot. do 
2vi9 nabycia u  autora 2-b

L  U lm ik  KiuiZAI0V8KlEfi0t
i a t j n  era  w  T a r n o w i e .

W lN O O K U M A
uc.raaid i i ł  od kia, sw icłc  rw ana aż. 1-60 
Jab łka  i gruazki w najlepszym

n t a a k a ...........................................  1 00
Ś liw k i.......................................................  I b*-'
ro  syta soaz ft k ilogram  iwy z opakowa- 
m aui i Lwu io a a  każdą itaoję pocztową. 

E d w a r d  B l t t l n g e r ,
V\erachatz (F tnda owe W ągry). 
Eikzport wazyatkioh gatunków  wina 

Czerwonego i białego. 23bl 6 —*0

Z a  6  m a r*
rorgyłam  franou ekgclusiv- cło, 1 p iczką  
z -w ^ ra ,ą c ą  24 Ka walki po */« It. ( I ł6  gr.

Frankfurckie
tyiti mUm MBiiiio

fbez najm niej* '“go ślada ogtrośoi, przy 
w ielkich aa le ta-a  ozyazozjcych, a gtogun- 
kowo matem aływ am u »jdeiikataiejaz6 
i  najtańw e u  wzzyatkich mydeł).

Feodor Bachfeld
parfumariea ą ToilcttiMifo®.

2338 8-0 F abrik  Fra ikf*r t  ł |5 i -

PARFUMERYA

Ali VI#IEITES AE PtAHE

ED.PINAUD
M y d ł o  AUX l ł lOLFTTES  DE P A P M E

Esśsncjidlachustsk a o x  i l lO L E rT F S  OE P A R M Ę  
Woda inaletowa. a u x  i n o L E r T E S  OE p a r m e  

P o m a d a  . . .  AUX V IO L E T T E S  DE P A R M E

O l e j e k  A U X  V I 0 L E T 7 E S  DE P A R M E

r.dar rjz w j . . .  AUX IC O L t r T E S  DE P A R M E  

K o s m e t y k i .  AUX  l/ IOLETTES DE P A R M E  

37, Bouierard de Strasbourg, 37.

PontRĆ można w« Lwowie; w aptece 
N’acbliVa. w ik indach perfum \ u fryzjerów

Naa^ituiu asclL o ciii
posi=dą'ąca język polski, niemiecki, 
francuski i mutykę, szuka miejsca 

Adres: d . •*. u'ica 8mo'eńsk- 
f?r 15, w Krakowie. ?4b i — i

W realdcści p. M m u ia p g o ,  ulica 
L^czaktwdla 1. 13 j .s t

1  P o k ó |
p r z e d p o k o j e m ,  u m e  > lo -  

n s n y ,  z pośnelą, dziennielub mie- 
s ęcznio o i  15 wrz-śaia do wynajęcia 

2467 2 -3

v, v® 
jj ." '* 0 V4®

ft listy m \  arna M it  Aptecznego
wylosowane 3 jł, Sierpnia, płatne l  Marca 1883.

wypłacamy  ̂ gotówce do 1. Grudnia 1882.
po kurcie lOO zlr. 50  ct.

Sokal & Lilien
kautor wymiany we Lwowie2464 2—0

4 > > 4 > 4 4 l # - 4 4 4 4 ^ 4 4 4 4 4 4

C -Przedsiębiorstwo budowy
miii » iB f«r!9i i .

Rządca ekonomiczny
pogiadającf 20 la t p rrk ty k i g ts p a d a r  
dw a DObtgpoweg.i t. najchlabniejszom i 
świadectwam i. W łasii^ i d i znanych w Ich. 
u, n i których 0 3 0 b is tą  rekum enia i v  

odwi ł e b ę. W gkutnV: sprzedaży mgjątk 
poaz’ kn;e poggdy za bz la b  o l św. fti;- 
liałg. IV razi* tm trzsb j z'»żyi nu.' 

'lanc.ią i przyjąć obowiązek n a  prncei l
w iadomości uhz t li Sekr-da i 

Rudy 1'owiati wi j w Kra.^i/wie. ul i ' a 
T łębia  \ r .  9 jp lS  6—fc

Maurycy Zifer
w  B e r n i e

landel towarów sukieunicłi
en gros i en det&il.

Wybór bogaty m-dtteryj z peru- 
wieuu, dreukinu, chustek dan - 
■skich, lodów, koców, derek 
sońskich, po cenach bardzo 

niskich.
Wzory lub próbki dla krayfców, 
rozsyła si§ franco a nie kon- 
wemujująoy towar bywa wy­

mieniany. H4 4 5  ’—2C

0 1 iijrz. gal. & m ;M  A noteczny 0
dnia

&

O

ośw iadcza gotow ^śd ściągnięcia

losoA aniC h dnia 3 1. sierpnui 1882, a
1. inarca 18/8d płatnych

6°j0 Listów hipotecznych
juz .J a z ,  jednakże nie d łu żej, jak do dtlia 15. 
bin. po z ł. 101 za  z ł. 100 n;e z b eżącym  q  
Atupenem, i w ydania posiadaczow i onych (o ile j®*. 

zapas Banku w ystarczy ł l vk | ‘irija I I

a j  5 1 L i s t ó w  h ip o ie  , ■AuzaAuiod
z  d o l i c z e n ie m  k u p ------------------------------ J—

b) 5 v|tf premiowych L
kursie 1 0 1 V2 z do

Lwów 2. vrześnia 1882

I > Y

II
Celem zali 

gal. kolei traj
1) dla p̂  

197.850 prj 
rozjazdy (ol

2) dla 
progów, tuc 
(około 435] 
k u r e n e j  e  ze

Progi 
rekowego, 
zaś z drze\ 
a tak jedn«|
« nie do d( 
dyrekcji bul 

M ejseel 
pp. of rentl 
się przy 11 
punktów ki

Oferty, 
tylko do jej 
nareszcie dl 
mającej ilośj 
tralnego p(
1. am l lo f

llBazj.

>ezpieczenia dostawy progów dla budowy 
lswers lnej \ m im ow icie: 4̂74 i 3
•zestrzeni Zywiec-Nowy Sącz w ilości

turów

Podaię dj wiadamodii. ze z dn m 1 nmm Dr. itworzyłeiu
Dom komesowy w Czortkowie
który załatw iać będzie w sze lk ie  p o lecen ia , p ośredn iczyć  
w  w szelk ich  kupnacb i sprzedażach dóbr, ziem iop łodów , la ­
sów, towarów, e iek tów  używ auy h, jakoteż pojazdów  i m a ­
szyn  gospodarskich. N ow e towary, m eble, lustra i fortep iany  
n i sp iaty  ratam i sprow adzać będę jako i pow ozy. M ając 
stosunki &awiązane z kupcam i w  W iedniu, w  W rocław iu , w  
L ł r j ż u  i w L ondynie — n ajtm sze źródła są  m i znane. —  
Cenniki ilustrow ane rozm aite i okazy m ieć zaw sze b ęd ę d o  
przegląda, Sprow adzanie najtańszą d ro g i obm yś ane —  r ó ­

w nież jak  i ek sp ed ycje. 
a h , '^ a,za° kądę cd czagu d) czaia p iwieizoue mi efekta do spr. :e- 
daży lub p b. ukiwina do naaycia, a zadawaln.ająo gię małą prowizją, 
etarac gig będą być prawdziwie użytecznym dla wgzyguwa, kto. m/ 
gię do mnie udawaó zechcą.
i***0 3 3 P U . S k r z y  ń g j t i .

M a t e r j e
ty lko  z frw ałej i dobrej wełny owoz-.il 
3  m e t r y  5 0  c e n t u i .  a a j e d n o  u l  

4 -9 A  a k r . ,  u a  u b i a n k e l  
» • — , ,  u ig  n b . u n i e  z aeiiS

4 0 '— „  n t  u b r a n i e  z całaiem  d -lika tncj wełny za
i 2  4 0  z ł r .

l ^ i e t l y  p o i ł r ó i n e  po 4, ' ,  8 do 12 złr., me konwenjująoe 
m ożna zwrócić za zapłaceniem porta poczt. B .rdzo  ae liaa tne  m aterje  na 
gpoduie, gurćuty, zarzu .k i, pł.bzcz - od deazczu, tyfii, gzaraczki (u jae-i), 
gukuo kon isae, szewioty, i r j  koty, p ruw .eny, uoukingi, kam gam y, gukna 
bilardow e p lecą *410 4--24

JTa.ii J S t i k a r o f s k y e g o
u k ł a d  f a b r y c z u y  w B e m i e

P róbk i przegyła franko. Prób i i  dla krawców niefrankow ane. Z w raca 
się uwt gę  pp- k r a w c ó w  na b jg a ty  wybór i na  n iezm ierną nigkość cen.
P e rie w a i w u iu  z moich P. T. odbiorca w w zaufani > do mnie zamawia
m aterje  nie żądając próbek, przyjm uję więc na powrót w ten  gposób 
nadeg łan j tow ar, gdyby nie kon»enjow at. Probk- czarnego pernw iann L 
i doakinga wygełac nie mogę, gdyż zamówieni jeat tu  ip raw ą zaufania, 
Koragpo iuolCJo przyjm uje się w języ ru  niaa iackim, węgiergkim. czagkim, 
poliK .it., fruuoiUKdm i wio kim.

w w w. a*
Cftorobę •lifititiiCBne i  a k o rn e ,

• a r M d i e i i ' ^ ,  z a p a le n i  a i  o i t a b l e n l u  a r n u i w  pAelpv. y c h ,  
Mjaałsfc® i k u l k l  n a d u ż y c iu  ■ ł o d o l d  i: p , i, czy gruntow nie n iL 
mofaiiiSci szybko b«z bolu i oez przerw y zutouilnteńl*, ta d u s ż  ■ zn ręc  autem

nąjgtębgsej tajsm nioy.
Dotycząca choroby ch o^iocn dl gi e r  ug miesięcy, a nawet lat, 

upc czywie trwąjąi a, laor-y w gtosuukowo krótkim za ais
łpeojalistk oharób syBlityazSyuh I skśrayoh,

J .  K I  U  L i  J P I  Jffi l a
prakt. tokarz M jyoyay , obi Jrall. aż sozer/l, upoważniony dyplom am i o. k. 

F aku lte tu  mrdyoz. w Peszoie.
Ordynuje od 9tej do 12toj, od 2gioj do 3tej p r iy  o lloy  W ałow ej  

L I  pierwsze piętro.
Z pi.wodu separowanych ozekalń, tudzież separowani.go wchodu i wy- 

ohodu, pacjenci u e  są żenowani.
Zamiejscowym udziela rady listownie i wysyła lekarstwa w gposób 

dyskromoaalny.
Pracując od kilkor.aotu lat jako specjalny lekarz w nhoroLeuh ayfih- 

tyoznych, kroozyłem nn ustannic z postępem nanki, wybierałen i zastoso- 
wywałem w mej praktyce tylko te metody i <u" Iki lecznicze, które nąi- 
oetrzrjsaą krytykę przetrwawszy, od całego świata lekarskiego za najlepsze 
usnaae_zoetały.

16.000 
dotąd
wodu zaniedbania, al j o  złego leczenia w ori 
turalna, że w

7 m m  m n  \ ' ■‘ ‘yjL

* X *  * * X X X H * X K
-  C . k .  n p P ij w .  g a i ło ,  a k o j j n y
K
f t
ft
ft
ft

U

leczenia 
na nie-

inia, alao złego leczenia w organizmie wyrządza, Bzeos na- 
rachunek podanej cyfry gzozęśliwie leozonyoh nie wliczyłem 

tych, którzy z powodu pozaplecznyoh intryg, własnej lekkomyślnośoi lub 
z iznyah przyczyn, tylko chwilowo w mej kuraoji pozostawali.

Do powyżej rseoaonego świetnego rezultatu mijaj metody 
P o c z y n i. Uę znaoznie i ta okolioznośc, iż moich paajentów nigdy 
zbyt miłe próby niezliczonej messy co ohwilz proponowanych, a jak się 
później okazuje nieprak^ywznyah metod i środków leozniozyoh, nie nzraźa- 
łem i nie narażam, lecz tylko dotyoząoe zbadanie do tegoż powołanym za­
kładom, klinikom itp., a wreazdo i tym Panom pozostawiam którzy o p a ­
nowawszy ras ssosęuiwie nad opinią publioaną, właściwo zadanie wolno 
praktykującego lekarza zapoznają, i dla właaayoh ambitnych ~alOw zdro­
wiem i oaasem paajentów dowolnie isafują 2160 i "  0

B A H E  H IP 0TECZU 7
w e  L w o w i e ,

wydaje
od duia 1. stycznia 1881. począwszy

A s y g n a ty  k a s o w e

U
n
nu
x
X
X
IX
XxX  1 

4  
JC 
Xj*  » l /0 płatne w 3 0  dni po wypowiedzeniu.
*  4 7 o  » - n .
II Wszystkie znajdujące aig jeszcze w obiegu 4 7 s 7 0 
X  A zy g m a ty  k a s o w e  z 60 di^owem wypowiedze- 
X  aiem, hjdą oprocentowane o d  si^iM A. m a r c a  
H  1SSA . począwszy t y ik o  p J  4L°/0 z zatrzymaniem | |  
H  dotychczasowego terminu wypowiedzenia. 2069 92- o K
X  Lwów, 1. stycznia 1881. X

/ n   .1 mmL n  ia hoił/lA  n ł o a n JDgrekcfa. J

X
IX
s
X  
X  
X
5

(P rzedruk  a ie  będzie ptaaony).

s g M t K M M K  M M M M M M i C l  « i

G o r s e ty  p a r y s k ie  p o  z ł r .  5 i  6 

Poćczochy francuskie kolorowe fit d'ecosse i Jedwabne.
Skarpetki any elskie fil d’ecose weintanne > jedwabne

tu / iu  po Kir 7, 8, 9 i t. d.

■ ia f la n lk i  fil d 'n e» g e  w e łu la n n e  i je«twt b u e
pooząwszy od złr. 1.

U apelilfese  m ę s k ie  l i l w u e  uajuoukzego fa*O nu
ozarne, brunzowe i popielate p tir  4 i 6.

K A P E H J 8 / l ć  s k ł a d a n e  a t l u s o  w e  pa złr. 10, 11 
C Y L I N D R Y  po złr. 860.

fiękzwlozkl męskie, znane i  dobrego gatunku po złr. 1*30 i 1*80,
B ę k a w ie a k l  d L iu sk le  o  3  i  4  g u z ik a c h

po z łr 1'60.

K o s z u l e  m ę z k l e  b i a ł e  x k o l o r o w e  po 3 złr. i t. d . 

Kolnierm r i m a n i  ie r L «  n a ) n o « i g y « A  fa to n a r h .

Chustki batystowe plouieiuie I fularowe.

Płaszcze m m  wattamraal i raTtifsiDifi sanem jotryte
po złr. 16, 16, 17 i t. d.

P le d y , b i l l e  1 t t o ld r y  a a g ie lz k ic  nowe wzi/ry 
po złr. 10, 12, 14, 16 i t. d.

K u f r y ,  T o r b y  i  N e c e e u e r y  d o  p o d r ó ż y
w w ieiliu i wyborze.

Wielki wybór najmodniejszych krawat damskich i męzkich.

F u s w c le  a u g i e i s u e  je d s r a b a e  nowego systemu 
po złr. 6 Oo, i, 8 i t. d.

E n-tout-oas d ia  p ań  po złr. 5 50, 6*50 i t. d. 
■aezuta.1 wszelk ego lo d z e ju , g rz e b le u le  i lu » t« fk u . 

Scyzeryki, nożyczki l brzytwy angielskie.
W i c i e  u o w y c l  i  u r i y i A U l o  w  w  g u l u i i t e r j l .

J a r d y m e r t  f i  H a s o n y  W s jo l lk o s  e
pwroeioii ince * m brąmu. 2433 3—6

Siład peiiamdrji t e n  i anaitusiua].
ISufud « o d /  jbtoio iiSKiej

po ct. 60 złr. 1, 1 '6J i 3.

Cen/ Jttkdafrniej.
ham ow an ia  zz miej zoo we uskuteczniają się odw rotną pooztą.

Eta

Wydawca i radaitar oipowielsiałny: Józef Lłskowniok' 7t I‘rakarni ^Dziennika Polakiego." pod za raądem l«eona Zftbalawio**-


